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„Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”


Oddajemy w Państwa ręce wiosenny numer „Pasieki”. Znajdziecie w nim wiele ciekawych informacji nie tylko na temat gospodarki pasiecznej czy zwalczania warrozy, lecz również na temat prawnych aspektów sprzedaży miodu. Sporo miejsca poświęciliśmy również roślinom miodo- i pyłkodajnym. Na ten temat zamieściliśmy dwa artykuły w niniejszym wydaniu: Michała Piątka o towarowej uprawie malin oraz Anety Sulborskiej o mniej znanych roślinach cebulowych.


[image: akcja]
fot.© Michał Piątek


Z roślinami miododajnymi związane są też nasze kolejne działania akcji: będziemy rozdawali nasiona roślin korzystnych dla pszczół. W tym celu do zamówień dostępny będzie formularz na stronie akcji www.miodkupujeszpszczolyratujesz.pl.


Aby nasiona trafiły do pszczelarzy i osób, które angażują się w naszą akcję przeznaczone będą tylko dla osób, które zakupiły dowolny produkt z logo akcji. 


Zapisy na nasiona roślin miododajnych można składać do 30 marca. Ilość nasion będzie ograniczona i trafią do poszczególnych osób w drodze losowania. Wyniki zostaną opublikowane na stronie internetowej akcji.


Postanowiliśmy również wzbogacić stronę internetową akcji MKPR („Miód kupujesz – pszczoły ratujesz”) o bazę pasiek, które ją wspierają. W tym celu również uruchomiony zostanie formularz na stronie internetowej akcji www.miodkupujeszpszczolyratujesz.pl oraz na www.pasieka24.pl. 


Jeśli chcą Państwo, aby dane adresowe wraz z województwem, nr tel. itp. pojawiły się w specjalnie utworzonej podstronie o nazwie „Pasieki wspierające akcję” prosimy o wypełnienie ww. formularza. 
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Ogłoszenia zostaną zamieszczone bezpłatnie dla pszczelarzy sprzedających miód i pozostałe produkty pszczele w procesie sprzedaży bezpośredniej. Firmy sprzedające polski miód mogą zamieścić ogłoszenie w oddzielnej zakładce odpłatnie (wycena indywidualna).


Przy okazji akcji MKPR do naszej redakcji zgłosiło się kilku adeptów pszczelarstwa z zapytaniem, gdzie mogliby podjąć praktyki pszczelarskie. Strona internetowa naszej akcji może więc okazać się doskonałym miejscem do „spotkań” pszczelarzy chętnych podzielić się swoją wiedzą oraz tych, którzy jej poszukują. 

Przewidzieliśmy taką sekcję na stronie internetowej akcji, gdzie swoje dane kontaktowe wraz z podaniem województwa będą mogli bezpłatnie pozostawić pszczelarze chętni przyjąć pod swoje skrzydła pasiecznych praktykantów. Zgłoszenia będą przyjmowane również przy pomocy prostego formularza.

Mamy nadzieję, że ten nowy numer „Pasieki”, jak również zaproponowane działania akcji poszerzą Państwa możliwości związane z prowadzeniem pasieki.

Teresa Kobiałka
www.miodkupujeszpszczolyratujesz.pl
fb:Pasieka24


Przedwiośnie ważniejsze niż lato

Wiosna może zawitać do naszych pasiek w różnym terminie. Często jest to połowa marca, choć czasem przychodzi wcześniej. Pamiętamy rok 2007, gdy już w połowie stycznia był pierwszy oblot. Za to sześć lat później, w roku 2013 po jednodniowym ociepleniu na początku marca, wróciła zima z mrozem i kopnym śniegiem, by odpuścić dopiero w połowie kwietnia.

Długowieczne pszczoły

Intensywny rozwój rodzin rozpoczyna się, gdy zrobi się ciepło. Dlatego ważna jest kondycja i wiek zimujących pszczół, muszą one bowiem żyć tak długo, aż pojawią się ich następczynie. Może to być dopiero połowa maja, jak to było w przypadku wspomnianego 2013 roku. 

Wtedy pierwsze jajeczka pojawiły się około 20 kwietnia, więc młode pszczółki zaczynały się wygryzać się po 10 maja. Ale dla silnych rodzin nie było to przeszkodą i szybko nadrobiły zaległości spowodowane długą zimą.
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Pobudce pszczół towarzyszy rozwój pszczelarskich roślin. Pierwsze kwitną leszczyny dostarczające pyłku, który jednak rzadko jest wykorzystany przez pszczoły. Leszczyna zakwita po dwóch – trzech ciepłych dniach, po których może przychodzi ochłodzenie. 

Tak było w roku 2007, gdy w środkowej Polsce leszczyny zakwitły w połowie stycznia, potem wróciła lekka zima z temperaturami około zera stopni, a wiosna zaczęła się od połowy marca. Pszczoły wtedy pyłku z leszczyny nie zbiorą, ale będą się rozwijać, gdyż zapasy zimowe muszą się składać nie tylko z pokarmu cukrowego, ale i z pierzgi. Silna rodzina powinna mieć na jesieni dwa plastry pełne pierzgi, która będzie niezbędnym pożywieniem dla pojawiającego się na przedwiośniu czerwiu.


Podbiał

Wraz ze wzrostem temperatury zakwitają kolejne rośliny pożytkowe. Pierwszego liczącego się wziątku dostarcza podbiał pospolity. Ten chwast będący wieloletnią rośliną zielną (byliną) porasta nieużytki oraz tereny ruderalne i wytwarza najpierw pędy kwiatowe, a dopiero po przekwitnięciu liście. 

Przy dobrej pogodzie pszczoły zgromadzą z podbiału zapas pyłku na tyle istotny, by w rodzinach nie brakło pożywienia białkowego aż do zakwitnięcia kolejnych roślin: wierzb, klonów, moreli i dzikich śliw, porzeczek, a także brzóz i topoli. 

Podbiał ma istotną dla pszczelarza właściwość: otóż zaobserwowano, że kolejne rośliny zakwitają każdego roku w tej samej odległości czasowej po podbiale. I tak najbardziej pospolite wierzby białe i kruche zakwitają 20 dni po podbiale, mniszek lekarski 25 dni, maliny i akacje (robinie) 55 dni, lipy drobnolistne 80-90 dni, wrzosy 130 dni po podbiale.


Pierwszy oblot

Pierwszego ciepłego dnia, gdy temperatura przed południem wzrośnie powyżej 8°C, pszczoły dokonują pierwszego oblotu. Zdrowe pszczoły nigdy nie oddają kału w ulu, lecz na zewnątrz, w czasie lotu. Po dynamice pierwszego oblotu możemy określić kondycją przezimowanych rodzin, warto więc w ten dzień być w pasiece. 

Silna rodzina oblatuje się dynamicznie i jeśli wiosenna temperatura utrzymuje się dłużej, pszczoły zaczynają usuwać z ula zimowy osyp oraz zgryziony podczas zimowli woskowy zasklep. Pszczoły z rodzin głodnych wylatują sporadycznie i warto natychmiast do nich zajrzeć. Jeśli rzeczywiście pokarmu brakuje, trzeba taką rodzinę ratować. 






Najlepszy sposób to wstawienie plastra pełnego zapasu cukrowego w środek gniazda, między dygoczące z głodu i zimna pszczoły. Tego zabiegu nie można opóźniać i najlepiej wykonać go teraz, w dzień pierwszego oblotu, kiedy jest ciepło. Plaster taki bierzemy z rodziny, która ma ich nadmiar lub wykorzystujemy te zabrane na jesieni.

Tam gdzie pszczoły niechętnie wzlatują i chodzą po mostku wylotowym oraz przedniej ścianie ula może nie być matki. Oddawanie kału na ścianę ula i mostek świadczy o problemach zdrowotnych w rodzinie – najprawdopodobniej pszczoły są chore na nosemozę. Jeżeli ciepło się utrzyma, rodzinę bezmateczną będzie można dołączyć do innej, z matką.

Nawet gdy nie ma nas na miejscu w czasie pierwszego oblotu, to przy najbliższej wizycie w pasiece możemy ocenić jakość przezimowania. Przed ulami z silnymi rodzinami leży usunięty zimowy osyp: martwe pszczoły i inne zanieczyszczenia, zaś u tych z problemami mostki i przednie ściany są upstrzone kałem.






Warroza wiosną…

Jeśli nie będzie radykalnego powrotu zimy, po pierwszym oblocie matki zaczynają intensywnie czerwić i silna rodzina potrafi utrzymać w gnieździe temperaturę pozwalającą na wychów potomstwa, mimo nawracających chłodów i nocnych przymrozków. 





Z czasem czerwiu będzie coraz więcej. Właśnie ten moment, gdy na dworze robi się coraz cieplej, a w plastrach jest dopiero pierwszy czerw niezasklepiony, jest dla pszczelarza bardzo ważny. To teraz należy przeprowadzić zabieg zwalczający warrozę. 

Trzeba liczyć się z tym, że na zimujących pszczołach mogła bytować pewna liczba pasożytniczych roztoczy, które przeżyły zabiegi lecznicze wykonywane jesienią. Do tego w ciepłe dni października nasza pasieka mogła być ponownie zainfekowana warrozą z innych, nieleczonych pasiek, na skutek błądzenia pszczół i rabunków. 

Teraz jest ostatnia okazja, by tych niepożądanych gości zlikwidować. Jeżeli tego nie zrobimy w pierwszych dniach marca, roztocza natychmiast wejdą na rozwijający się czerw. To klęska dla pszczół i opiekującego się nimi pszczelarza, gdyż nie będzie już możliwości zwalczenia pasożytów aż do końca lata. Wraz ze wzrostem temperatury czerwiu przybywa, co stwarza dla warrozy coraz lepsze warunki bytowe i reprodukcyjne. 




…i jesienią

W efekcie w sierpniu pasożytów będzie 10 razy więcej, niż było ich na przedwiośniu. Czerwienie matki jest najbardziej intensywne wiosną i na początku lata, a później się zmniejsza. W sierpniu w ulach znajduje się czerw, z którego wygryzą się pszczoły mające za zadanie przeżyć zimę. 

Na tym czerwiu pasożytować będą wszystkie roztocza, które mnożyły się przez kilka ostatnich miesięcy. Jeśli na początku sezonu pasożytów było dużo, to przed jego zakończeniem na każdej pszczelej poczwarce mogą być dwie lub nawet trzy samice Varroa. 

Mizerna będzie kondycja pszczół wychowanych w tak skrajnych warunkach, a przecież ich zadaniem jest przeżycie całej zimy! Osłabienie wynikłe z żerowania pasożytów, a także porażenie czerwiu chorobami wirusowymi, skutkować będzie skróceniem życia tak wychowanych pszczół. 

Przeżyją jeden, góra dwa miesiące zamiast oczekiwanych ośmiu, jako że pszczółki zimowego pokolenia powinny umrzeć ze starości w kwietniu i na początku maja, po wychowaniu swoich wiosennych następczyń.
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Gdzie się podziały pszczoły?

Efektem intensywnego porażenia czerwiu przez pasożyty w końcu lata jest gwałtowne słabnięcie rodzin w okresie jesiennym. Młode pszczoły giną, gdyż są słabe i krótkowieczne, do tego atakują je wirusy. 

Czasem pszczoły z takiej rodziny mogą zniknąć już w trakcie uzupełniania zimowych zapasów, w sierpniu. Pszczelarz doszukuje się różnych przyczyn gwałtownego „wypszczelenia się” pasieki i najczęściej dochodzi do wniosku, że winien jest niewłaściwej jakości pokarm. 

Utwierdza go w takim przekonaniu duża skuteczność jesiennego zabiegu przeciwko warrozie. Po wrześniowym zabiegu leczniczym znajduje na dnie ula ogromną liczbę martwych roztoczy, idącą w setki, a nawet tysiące. 

Pszczoły jednak giną, jeśli nie jesienią, to na przedwiośniu, czego przyczyną jest ich mizerna kondycja i wirusy, będące następstwem pasożytowania roztoczy. A roztocza te pochodzą od pasożytów pozostawionych przez nas przy życiu w marcu. 

Dlatego tak ważne jest zastosowanie skutecznych środków farmakologicznych właśnie na przedwiośniu, gdy nie ma jeszcze czerwiu zasklepionego.


Najważniejsza praca w marcu

Skuteczne zwalczenie warrozy to najważniejsza praca pszczelarska na przełomie zimy i wiosny. Pominięcie tego zabiegu będzie skutkować tragicznymi konsekwencjami zdrowotnymi już po kilku miesiącach. 




Rodziny silnie porażone przez warrozę podatne są na choroby grzybowe i bakteryjne czerwia: grzybicę wapienną, kiślicę i zgnilec złośliwy, które mogą zaatakować pasiekę już w czerwcu. Kolejnym skutkiem zaniedbania zdrowotności będzie znikanie pszczół w czasie przedzimowego karmienia i na jesieni.

Zabieg zwalczenia roztoczy, które przetrwały zimę jest zatem pierwszą pracą pasieczną w sezonie. Silne rodziny nie potrzebują innej ingerencji ze strony pszczelarza i jakiekolwiek zaglądanie do ula o tej porze będzie tylko niepokoić pszczoły. 

Oczywiście trudno usiedzieć w domu, gdy pszczoły zaczynają latać, wiedzmy jednak, że przeszkadzanie im teraz pozwoli zaspokoić naszą ciekawość, ale nie przełoży się dodatnio na wynik ekonomiczny. Nawet zalecane od wielu lat podmiatanie osypu zimowego z uli czy wymienianie dennic na nowe nie ma uzasadnienia higienicznego i ekonomicznego, pszczoły bowiem wszelkie pozostałe po zimie zanieczyszczenia usuną same już w trakcie pierwszego oblotu.




Wiosenne leczenie

Wiosenny zabieg zwalczania warrozy należy przeprowadzić jak najwcześniej, gdy w ulach nie ma jeszcze czerwiu zasklepionego. Na ogół jest to pierwszy ciepły dzień marca. Nie należy zwlekać, gdyż czerwienie matek może się rozwinąć, a po zasklepieniu larw zabieg będzie już nieskuteczny. 

Po chwilowym ociepleniu znów wrócą chłody i pszczoły zmniejszą swoją ruchliwość. Dlatego leki w formie pasków mogą mieć ograniczone działanie, bo substancja lecznicza nie będzie rozprowadzana po całym gnieździe. 




Zaleca się więc odymienie rodzin Apiwarolem w ciepły dzień lub zaaplikowanie preparatu, którego środkiem czynnym jest kwas organiczny. Najwygodniejszy w stosowaniu jest roztwór kwasu szczawiowego w syropie cukrowym do polewania pszczół lub gotowy preparat o podobnym składzie. 

Roztwór taki wykonuje się rozpuszczając dwuwodny kwas szczawiowy (krystaliczny) w syropie. Proporcja składników wygląda następująco: 15 g kwasu, 200 g cukru i 200 g wody, względnie wielokrotność tych liczb. 

W pierwszy ciepły dzień polewamy pszczoły w uliczkach międzyramkowych po wyjęciu beleczek odstępnikowych lub zdjęciu powałki cienką strużką roztworu w ilości 5 ml na uliczkę. Bardzo skuteczne jest też potraktowanie pszczół oparami kwasu szczawiowego przy użyciu specjalnego dyfuzora. 

Dawkuje się 1,5 g na jedną rodzinę. Przygotowując roztwór i aplikując kwasy należy zachować ostrożność, bowiem są to substancje żrące. 




Miód bez leków

Ponieważ zabiegi zwalczania warrozy wykonujemy na przedwiośniu, substancje lecznicze nie powinny dostać się do miodu. Pierwszy miód pszczoły zaczną gromadzić nie wcześniej niż za miesiąc lub jeszcze później. Środki roztoczobójcze zastosowane w formie odymiania działają jednorazowo, w momencie ich aplikacji i po chwili są z ula usuwane z wentylowanym powietrzem.

Jeżeli dostałyby się do obecnego w gnieździe nie zasklepionego zapasu, zostaną spożyte wraz z nim przez pszczoły. Natomiast do poszytych zapasów na pewno nie przenikną przez warstwę wosku. Nie wolno zresztą odwirowywać i oferować do sprzedaży nie zjedzonych zapasów zimowych, gdyż nie jest to miód. 

Najbardziej popularny w Polsce środek na warrozę, Apiwarol, posiada karencję 30 dni, nie dostanie się więc do miodu, gdyż ten będzie wirowany nie wcześniej niż na początku maja. Natomiast kwasy organiczne stosowane do zwalczania warrozy: szczawiowy, mrówkowy i mlekowy występują w sposób naturalny w produktach pszczelich. Przy właściwej aplikacji też nie dostaną się do produktów pszczelich.

Rezygnacja z wczesnowiosennego zabiegu leczniczego skutkować może dynamicznym rozwojem populacji warrozy. Niewyleczona rodzina może zginąć już za pół roku jesienią lub na przedwiośniu przyszłego roku.


Zapas jest zawsze potrzebny

Silna i właściwie zazimowana rodzina pszczela cały czas obsiada plastry, w których są jeszcze zapasy wystarczające zarówno do przeżycia trudnego okresu przedwiośnia, jak i do dynamicznego rozwoju. Nie należy zabierać plastrów z pokarmem, gdyż to właśnie teraz pszczoły potrzebują go najwięcej. 

Gdy w gnieździe są plastry pełne zasklepionego pokarmu, ale nie obsiadane przez pszczoły, to znaczy, że popełniliśmy błąd w czasie przygotowań do zimy. Polegał on na pozostawieniu zbyt obszernego gniazda dla słabej rodziny. Jeśli teraz ten pozostający poza zasięgiem broniących się przed chłodem pszczół zapas zabierzemy, za kilka dni może im zabraknąć pożywienia i gdy będzie zimno, osypią się z głodu. 

Często pszczelarze zmniejszają gniazda na przedwiośniu pragnąc tym sposobem ułatwić pszczołom utrzymanie potrzebnej temperatury. To zabieg ryzykowny, bowiem można niechcący usunąć z ula plastry z bezcennym pokarmem.


Wiosenny rozwój to rzecz naturalna

Marzec to miesiąc zimowy i bez względu na pogodę jest jeszcze za wcześnie na powiększanie gniazd, karmienie, dodawanie węzy i nadstawek. Gniazdo zimowe posiada wystarczającą kubaturę dla rozwijającej się intensywnie rodziny. 

Pszczół w większej liczbie zacznie przybywać dopiero pod koniec tego miesiąca i będą one zastępować najbardziej spracowane pszczoły zimowe. W tym więc czasie ciasnota w ulu pszczołom nie grozi, a małe gniazdo pomoże utrzymać wysoką, korzystną dla szybkiego rozwoju temperaturę. 




Większość pasiek w naszym kraju korzysta z wczesnych pożytków. To zachęca pszczelarzy do przyspieszania rozwoju rodzin z myślą o uzyskaniu pszczół bardzo silnych już na pierwszy pożytek towarowy. Jest nim na ogół rzepak, ale pszczoły mogą miód przynieść też z mniszka, drzew i krzewów owocowych, a nawet z wierzby. 

Stąd próby wczesnego podkarmiania pszczół, które ma zwielokrotnić czerwienie matek. Wiosenne karmienie przyspiesza rozwój pszczelej rodziny, lecz możliwe jest tylko w lata o wczesnej wiośnie, gdy temperatury pozwolą na pobranie podanego przez pszczelarza syropu. 

Zauważmy, że gdy jest ciepło, pszczoły same przyniosą nektar oraz pyłek z pierwszych wiosennych roślin pożytkowych. Natomiast słaba rodzina, nawet podkarmiana, nie osiągnie wysokiej kondycji na zaczynający się często w połowie kwietnia pierwszy pożytek towarowy. 

Dlatego jedynym sposobem pozwalającym wykorzystać wczesne pożytki jest zimowanie silnych rodzin. Taka rodzina rozwija się dynamicznie po pierwszym oblocie bez pomocy pszczelarza.




Słabe się nie opłacą

Prawidłowo zazimowane rodziny nie powinny przez zimę osłabnąć. Jeśli do tego dochodzi, w pierwszej kolejności należy wyciągnąć wnioski co do przyczyn. Obecnie najczęściej pszczół ubywa na skutek porażenia przez warrozę. 

Przyczyną może być też słaba kondycja zazimowanych pszczół, do czego doprowadził niedobór pokarmu w okresie lipiec-sierpień, wyczerpanie się pszczół na późnych pożytkach lub przy przerabianiu zimowych zapasów, a także słaba matka. 



Część pszczół mogła zginąć wskutek zbyt małej ilości zimowego zapasu, pszczoły mogły być też niepokojone przez ptaki, gryzonie, ludzi. Słaba rodzina wczesne pożytki wykorzysta jako rozwojowe i wynik produkcyjny pasieki będzie niższy od zamierzonego.

Poprawić kondycji takich rodzin nie można w krótkim czasie. Dlatego słabe rodziny należy łączyć po dwie lub nawet trzy. Zabieg ten wykonujemy jak najwcześniej, dzięki czemu pszczoły będą miały więcej czasu na rozwój przed wystąpieniem pierwszego pożytku towarowego. 

Silna rodzina przyniesie miód i osiągnie kondycję pozwalającą wykonać z niej odkład już w połowie maja lub nawet wcześniej. Tym sposobem ubytek rodzin wynikający z ich wcześniejszego połączenia zostanie odbudowany, a my pozyskamy miód z wczesnych pożytków.

Rodziny łączymy przenosząc ramki z pszczołami z rodziny słabszej do silniejszej. Plastry nie obsiadane zabieramy, pozostawiamy tylko po jednej ramce okrywowej z zapasem po każdej stronie gniazda. Łączymy rodziny z matkami, a pszczoły same zadecydują, która matka ma pozostać. Do tak wczesnego łączenia nie trzeba używać żadnych substancji wyrównujących zapach.






Sławomir Trzybiński
s.pszczola@wp.pl
tel. 501-432-752


Varroa destructor – skuteczne zwalczanie czy ciągła walka? Cz. 2.

Pierwsza część artykułu wprowadziła nas w tematykę skutecznego zwalczania Varroa destructor jako jednego z najważniejszych zabiegów pielęgnacyjnych wykonywanych w naszych pasiekach. To od skuteczności metod wykorzystywanych do walki z tym roztoczem zależy byt naszych podopiecznych. Marzec i kwiecień, to czas, w którym pszczelarze muszą podjąć decyzję o strategii zwalczania tej choroby w swoich pasiekach. Ważne jest, abyśmy świadomi skutków naszej decyzji, podjęli najwłaściwszy sposób walki z Varroa d. w pasiece.
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Zanim sięgniemy po chemię

Jeśli jesienią ubiegłego roku przeprowadziliśmy skuteczne zwalczanie Varroa d., to wczesną wiosną nie powinniśmy się obawiać dużej liczby roztoczy w ulach. W takiej sytuacji możemy ograniczyć się do metod biotechnicznych w walce z chorobą. Jednak przyjmijmy hipotetycznie, że z różnych względów ubiegłoroczne zwalczanie pasożyta było średnio skuteczne i jesteśmy zmuszeni podjąć wczesnowiosenne leczenie rodzin pszczelich. 

Zanim jednak przystąpimy do działania musimy zdiagnozować wielkość porażenia przez roztocz w rodzinach pszczelich. Możemy to uczynić dwoma sposobami: policzyć naturalny osyp Varroa d. na naszych wkładkach dennicowych. Jeśli osyp zimowy przekracza 100 szt., to porażenie rodziny jest wysokie i należy podjąć niezwłocznie działania przeciwko inwazji.



Jeśli jednak osyp zimowy kształtuje się na poziomie 10-20 szt., to jest to porażenie niskie i nie musimy takiej rodziny narażać od razu na stres związany z użyciem „ciężkiej chemii”. Drugim sposobem oceny stopnia porażenia jest kontrolne odymienie Apiwarolem AS 3-5 uli w pasiece. 

Jednak takie kontrolne odymienie jest ostatecznością, ponieważ niefrasobliwe stosowanie tego leku, zwłaszcza wiosną, doprowadzić może do powstania zjawiska lekooporności [dotychczas nie stwierdzono lekooporności na Apiwarol, jednak niewłaściwe stosowanie tego środka może doprowadzić do takiej sytuacji w przyszłości - redakcja]. Dodam, że w mojej pasiece przez te wszystkie lata walki z Varroa d., tylko raz użyłem Apiwarolu AS wiosną do zdiagnozowania stopnia porażenia i wykonałem zabieg odymienia w czterech rodzinach pszczelich na 120 uli. 

Poza tymi metodami doświadczeni pszczelarze stosują trzecią metodę, lecz jest to pośrednia ocena stopnia porażenia przez Varroa d. rodzin pszczelich. Jeśli aura pozwala, możemy otworzyć ul i przeprowadzić szybką ocenę: posiadanych zapasów i ich stanu, liczby pszczół na plastrach, ewentualnego stopnia zawilgocenia oraz przede wszystkim ilości czerwiu w rodzinie. 

Jeśli rodzina jest silna i obsiada na czarno 8-9 plastrów w ulu o ramce typu wielkopolskiego, czerw kryty zajmuje ok. 6-7 plastrów oraz możemy dostrzec młode zastępy pszczół w rodzinie, dodatkowo osyp zimowy pszczół jest niewielki, to taka rodzina „radzi sobie” z chorobą i z całą pewnością nie należy jej przeszkadzać zbędnymi w tym czasie zabiegami varroabójczymi. 

Nie oznacza to jednak, że w takich rodzinach nie ma roztoczy – wręcz przeciwnie, ta ilość może być większa niż w średnio silnych rodzinach. Jednak w silnych rodzinach zwalczanie Varroa d. można przeprowadzić nieco później aniżeli bardzo wczesną wiosną. 

Od naszej oceny stopnia porażenia rodzin pszczelich zależeć będzie nasze przyszłe działanie w pasiece oraz nasze przyszłe zyski lub straty. Dodam jeszcze, iż przed przystąpieniem do zwalczania choroby należy rozważyć możliwość połączenia słabych rodzin, tak abyśmy w pasiece posiadali tylko silne, dorodne rodziny. Zasada, która powinna przyświecać pszczelarzom jest bardzo prosta – lepiej posiadać jedną bardzo silną rodzinę, niż dwie średnie lub słabe. 

Tylko silne rodziny gwarantują nam uzyskanie profitów z pasieki, a poza tym leczenie Varroa d. w silnych rodzinach jest skuteczniejsze i nieco bezpieczniejsze dla pszczół niż w słabych.




Dostępne środki i metody

Zanim podejmiemy decyzję o wprowadzeniu jakiegokolwiek preparatu do środowiska ula – pamiętajmy, że nie istnieje środek całkowicie obojętny dla pszczół oraz ich produktów. Dlatego czytajmy zamieszczone ulotki oraz instrukcje stosowania danego leku lub preparatu i jeśli nie mamy pewności co do sposobu użycia danego specyfiku, skontaktujmy się z producentem lub zapytajmy bardziej doświadczonego pszczelarza. 

Nie bójmy się rozmawiać o naszych problemach i wątpliwościach, ponieważ Varroa d. zabija nasze pszczoły w sposób ciągły i zmasowany, a przez ludzi, którzy nie posiadają dostatecznej wiedzy z zakresu metod walki z pasożytem, problem np. lekooporności staje się z roku na rok barierą w skutecznym zwalczaniu choroby.

Wczesnowiosenne zwalczanie pasożyta jest dość uciążliwe, ponieważ każda ingerencja w rodzinę pszczelą w momencie jej dochodzenia do pełnej dojrzałości strukturalnej jest zabiegiem ryzykownym. Dlatego do zwalczania Varroa d. wiosną proponuję użyć dwóch preparatów do wyboru: Tymowarol oraz Api Life Var.

Tymowarol jest substancją opartą o znany już od wielu lat związek chemiczny pod nazwą tymol występujący dość powszechnie w przyrodzie. Lekarstwo to jest dostępne w poręcznym plastikowym pojemniku zawierającym 20 g specjalnego żelu, z którego po przekręceniu wieczka uwalnia się substancja czynna. Pojemnik z żelem powinniśmy usytuować tuż nad ramkami z czerwiem. Środek ten jest bardzo prosty w użyciu i dość skuteczny jednak pod paroma warunkami. 




Przede wszystkim temperatura zewnętrzna nie może spaść poniżej 12°C oraz nie może przekroczyć 22°C. Chociaż producent podaje większą tolerancję jeśli chodzi o temperaturę zewnętrzną, to jednak z moich obserwacji wynika, że ta rozpiętość jest odrobinę mniejsza. 

Wynika to z faktu, iż poniżej 12°C ilość uwalnianego tymolu w rodzinie pszczelej jest znikoma, a co za tym idzie, spada drastyczniej jego skuteczność. Natomiast wzrost temperatury powyżej 22°C powoduje często wychodzenie pszczół przed wylotek i tworzenie tzw. „brody”. Optymalną temperaturą, przy której środek ten jest skuteczny, a przy tym nie powoduje dodatkowego obronnego zachowania pszczół to 18-20°C. 

Jest jeszcze jeden bardzo ważny aspekt stosowania tego preparatu, o którym nie możemy zapomnieć. Jest to oczywiście czas, na który możemy włożyć lekarstwo do uli. Producent podaje, iż okres ten powinien wynosić 6-8 tygodni. 

Proponuję, ażeby środek ten przetrzymywać w ulach 6 tygodni, z takim wyliczeniem aby wyciągnąć go minimum ok. 2 tygodni przed miodobraniem, pod warunkiem jednak, iż w kwietniu lub maju zastosujemy inne zabiegi varroabójcze, np. „ramkę pracy”. Dodam również, iż środek ten jest coraz trudniej zakupić, ponieważ będzie on najprawdopodobniej wycofany lub zmodyfikowany przez producenta. 

Drugim specyfikiem, który możemy zastosować w ulach wczesną wiosną jest preparat pod nazwa Api Life Var, który zawiera tymol (74,6%), olejek eukaliptusowy (16,4%), mentol (3,8%), kamforę (3,8%) oraz substancję nośną. Lekarstwo to ma postać płytki, którą należy podzielić na cztery części i umieścić tuż nad ramkami z czerwiem na okres ok. 7-8 dni. Zabieg możemy powtórzyć 3-4 razy przed miodobraniem, w zależności od stopnia porażenia rodzin pszczelich. 

Według producenta zakres temperatury stosowania tego preparatu to 18-30°C. Tyle w teorii, praktyka jednak nieco odbiega od rzeczywistości. Pierwszym aspektem jest zakres temperatury – uważam, że specyfik ten można stosować w temperaturze 20-24°C. Natomiast wzrost temperatury zewnętrznej powyżej 24°C bardzo często powoduje uciekanie pszczół z ula i tworzenie „brody” przed oczkiem lub wręcz wyrojenie się rodziny. 

Jednak wczesną wiosną tak wysokie temperatury zdarzają się niezwykle rzadko i w związku z tym, przy zachowaniu ostrożności możemy ten preparat z powodzeniem zastosować w pasiece. Temperatura minimalna dla tego środka wynosi ok. 16-17°C przez okres około 2-3 dni, jeśli taka temperatura utrzymuje się dłużej skuteczność lekarstwa spada praktycznie do 25-30%. 

Proponuję również pamiętać, aby lekarstwo usunąć co najmniej 2 tygodnie przed miodobraniem. Warto podkreślić również, że nieumiejętne zastosowanie ww. specyfików (np. tylko w niektórych rodzinach) może doprowadzić do rabunku, dlatego jeśli zdecydujemy się na środki zawierające olejki eteryczne, to musimy je zastosować we wszystkich rodzinach w pasiece w tym samym czasie.

Preparaty wymienione powyżej nie zwalczają niestety inwazji Varroa d. w stu procentach. Jak już wspomniałem, skuteczność tych lekarstw zależy od bardzo wielu czynników, tj.: temperatury zewnętrznej, siły i wielkości rodzin, stopnia porażenia rodzin przez pasożyta, konstrukcji ula oraz wiedzy i doświadczenia samego pszczelarza. 

Większość praktyków w dziadzinie pszczelarstwa uważa, że wczesnowiosenne zwalczanie inwazji Varroa d. przy użyciu preparatów zawierających olejki eteryczne jest mało skuteczne i zbędne. Rzeczywiście skuteczność tych preparatów waha się w granicach 30-70% wiosną. Jednak w tym okresie taka skuteczność jest zadowalająca i należy przeprowadzać leczenie w pasiekach, a nie przyglądać się jak roztocz „zjada” nasze pszczoły. 

Dopowiem jeszcze, że taka skuteczność w okresie jesienno-zimowym jest zbyt mała, aby rodziny pszczele przezimowały w dobrej kondycji. Podczas jesiennych zabiegów będziemy musieli osiągnąć skuteczność w granicach 98-99 %, ale o tym w kolejnych częściach tego cyklu.

W kwietniu, w większości pasiek w Polsce, a zwłaszcza w województwach zachodniopomorskim, wielkopolskim i lubuskim możemy z powodzeniem włożyć „ramki pracy”. Jest to uzależnione przede wszystkim od wielkości pożytku wokół pasiek oraz stanu naszych rodzin pszczelich. W mojej pasiece staram się doprowadzić rodziny pszczele do maksymalnej możliwej w tym okresie siły, tak aby przed zakwitnięciem rzepaku ozimego można było również włożyć owe „ramki pracy”. 

Przeważnie jest to początek kwietnia, ponieważ w moim rejonie rzepaki zaczynią kwitnąć już między 5-15 kwietnia. Zwalczanie Varroa d. przy pomocy „ramki pracy” jest metodą biotechniczną, zwaną także hodowlaną, a więc bardzo bezpieczną oraz skuteczną w walce z inwazją pasożyta. 

Jednak od razu trzeba stwierdzić, iż ta metoda może zmniejszyć liczebność roztoczy w rodzinach o ok. 50%, a nie całkowicie wyeliminować chorobę. Takie zmniejszenie populacji roztoczy w rodzinach ma kolosalne znaczenie w ciągu całego sezonu letniego, pozwala na pewien komfort w późniejszej walce z pasożytem.

„Ramka pracy”, to nic innego jak normalna ramka włożona do gniazda, aby pszczoły odciągnęły ją zabudową trutową, a matka zaczerwiła jak największą powierzchnię. Są różne metody i preferencje uzyskiwania czerwiu trutowego w tych ramkach. 

Można bowiem włożyć samą ramkę bez węzy trutowej i pozwolić na wybudowanie od podstaw całego plastra przez pszczoły. Jednak wiosną możemy odrobinę pomóc woszczarkom i włożyć ramkę z wklejoną węzą trutową. Taki plaster (lub samą ramkę) wkładamy na tydzień przed zakwitnięciem rzepaku ozimego jako trzecią licząc od końcowej ściany ula. 

Koniecznie zapisujemy datę włożenia takiego plastra, ponieważ nie możemy dopuścić, aby czerw trutowy wygryzł się w rodzinie, gdyż cała operacja nie przyniosłaby nam żadnego pożytku. Po zasklepieniu czerwiu przez pszczoły taki plaster wyjmujemy z rodziny i niszczymy czerw trutowy wraz z pasożytami. Możemy wyciąć cały plaster i przetopić go i jest to działanie powszechnie stosowane przez wielu pszczelarzy. Ja jednak proponuję nieco inne rozwiązanie. 

W mojej pasiece wyciągam „ramki pracy” po ok. 18-20 dniach licząc od momentu złożenia pierwszych jajeczek przez matkę. Następnie odsklepiam cały plaster czerwiu i bardzo energicznymi ruchami „wystukuję” cały czerw wraz z roztoczem do uprzednio przygotowanej skrzyni plastikowej. Usunięty w ten sposób czerw trutowy jest niszczony zaraz po zabiegu, tak aby przypadkowo nie stał się źródłem powtórnego zakażenia chorobą. 

Po takim zabiegu pod silnym światłem oglądam każdy pusty plaster, aby nie włożyć przypadkowo pozostawionych pasożytów z powrotem do ula. Tak przygotowane plastry wkładam do uli i znów zapisuję datę tego zabiegu. Cały manewr powtarzam dwukrotnie w czasie sezonu letniego. Nie niszczę plastrów z czerwiem trutowym z dwóch powodów: po pierwsze gotowe plastry nie obciążają nadmiernie woszczarek podczas pracy przy nich, a ich ciężką pracę można wykorzystać do odciągania plastrów z węzą pszczelą. 

Po drugie i najważniejsze: samice Varroa d. chętniej wchodzą do komórek przeczerwionych niż do świeżo odbudowanych. Jest to spowodowane między innymi przez ilość wydzielanego hormonu juwenilnego przez czerw trutowy. Obliczono, że samice Varroa d. dwunastokrotnie chętniej zasiedlają komórki z czerwiem trutowym. Dlatego przetapiam plastry z „ramek pracy” co trzy do czterech sezonów oszczędzając w ten sposób pracy pszczołom, a przy tym skutecznie ograniczając populację pasożyta w czasie sezonu letniego. 

Niewątpliwie jedną z zalet tej metody jest obniżenie stopnia porażenia roztoczem bez stosowania środków chemicznych. Pamiętajmy bowiem, iż nawet życiodajna woda w nadmiarze może doprowadzić do śmierci wyśmienitego pływaka. 



Dlatego też stosowanie tylko środków chemicznych jest postępowaniem zgoła niepożądanym w trudnej walce z Varroa d. Następną zaletą jest obniżenie nastroju rojowego w rodzinach pszczelich, zwłaszcza w drugim cyklu usuwania czerwiu trutowego. Jak każda metoda, ta też posiada wady, są nimi względna pracochłonność oraz koszt odciągnięcia węzy (plastra) przez pszczoły wraz z wykarmieniem czerwiu trutowego. 

Od razu nadmienię, że koszt dwukrotnego usunięcia czerwiu z „ramek pracy” równa się ok. 3 kg miodu z ula. W dobrze prowadzonej pasiece, przy produkcyjności powyżej 50 kg miodu z ula, taki koszt jest praktycznie niezauważalny.
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Nie polecam

Niestety w wielu czasopismach oraz podczas samych rozmów z pszczelarzami, zwłaszcza z tymi mniej doświadczonymi można spotkać się z poglądami, jakoby Apiwarol AS zastosowany wiosną był bardziej skuteczny niż podczas jesiennych zabiegów. 

W naszych warunkach klimatycznych w zdecydowanej większości województw matki podejmują czerwienie już pod koniec stycznia lub na początku lutego. Zastosowanie Apiwarolu AS w marcu lub kwietniu jest mało skuteczne ze względu na bardzo dużą ilość krytego czerwiu w rodzinach. Odymianie ponad wszelką miarę (ponad 5 krotne w czasie całego roku) jest zbrodnią na pszczelarstwie, ponieważ środek ten jest bardzo skuteczny, lecz nie działa pod zasklepami. 

Takie działanie może prowadzić bezpośrednio do powstania lekooporności Varroa d. oraz pozbawić całe pszczelarstwo bardzo skutecznego leku przez niefrasobliwe jego dawkowanie. W instrukcji tego środka jest podana informacja, iż można zastosować odymianie wiosenne, ale jedynie dwukrotnie. 

Jednak coraz większe grono naukowców i praktyków z dziedziny pszczelarstwa skłania się do stwierdzenia, iż wczesnowiosenne odymienie rodzin pszczelich jest ostatecznością. Środek ten winien być stosowany jedynie jesienią, wtedy jego skuteczność jest bardzo wysoka, ale do tego zagadnienia powrócimy w kolejnych częściach artykułu.

Następnym specyfikiem, który według producenta jest bardzo bezpieczny w stosowaniu oraz bardzo skuteczny to wyrób pod nazwa Apiguard. Substancją czynną jest tymol, jednak w przeciwieństwie do poprzednio wymienionych lekarstw w naszych warunkach klimatycznych sprawia on duże kłopoty pszczelarzom. 

Prawdopodobnie jest to spowodowane intensywnością parowania z pojemnika podczas wahania temperatury zewnętrznej. Znane są przypadki wyrojenia się rodzin po założeniu pojemników Apiguardu. Z drugiej jednak strony istnieje pewna grupa pszczelarzy, która stosuje ten specyfik i nie zamierza go zamieniać na inny. 

Proponuję, zwłaszcza mniej doświadczonym pszczelarzom, stosowanie innych środków varroabójczych – przynajmniej na początku swojej kariery pszczelarskiej, a dopiero po nabraniu niezbędnego doświadczenia, ewentualne sięgnięcie do tego specyfiku.

Byłbym również bardzo ostrożny w stosowaniu kwasu mrówkowego w okresie wczesnowiosennym. Jest to bardzo skuteczny środek, który jako jedyny działa pod zasklepami powodując uszkodzenie układu oddechowego pasożyta i w konsekwencji jego śmierć. 

Jednak jego zastosowanie jest uzależnione od siły rodziny, temperatury zewnętrznej oraz samej konstrukcji ula. Dlatego nie polecam stosowania tego kwasu wczesną wiosną, a w okresie późniejszym, gdzie jego skuteczność jest stosunkowo wyższa, a ewentualne skutki niepożądane mniejsze. 

Niefrasobliwe zastosowanie kwasu mrówkowego może doprowadzić do straty matki w rodzinie, co w okresie wczesnowiosennym jest niepowetowaną stratą. Poza tym, jest to substancja żrąca, dlatego przy jej stosowaniu trzeba zachować wszelkie środki ostrożności.


Podsumowanie

Oczywiście nie wyczerpałem tematu walki z Varroa d. w okresie wczesnowiosennym. Nie opisałem metod i specyfików sporządzanych bez jakichkolwiek zasad i wiedzy fachowej, ponieważ takie postępowanie prowadzi w ślepą uliczkę. 

Zanim zaczniemy traktować nasze podopieczne truciznami pomyślmy przez chwilę, czy naprawdę nie ma innego bardziej bezpiecznego sposobu, aby im pomóc. Nie stosujmy na przykład kartonowych podkładek do piwa nasączonych amitrazą, ponieważ nikt nie jest w stanie przewidzieć dalekosiężnych skutków takiego działania. 

Jeśli zabraliśmy wszystko, co najcenniejsze pszczoły miały (miód, wosk, pyłek, itd.), to zaoferujmy im w zamian wszystko to, co jest najbezpieczniejsze – niestety jest to także prawie zawsze najdroższe. Jednak każda złotówka zainwestowana w pasiekę zwróci nam się po wielokroć!


Dariusz Karwan
kaczor33@op.pl


Bardzo wczesny nastrój rojowy

Jeśli potrafisz coś wymarzyć, potrafisz także to osiągnąć.
Walt Disney


Jeszcze dobrze jesień się nie zaczęła, kiedy pszczelarze z południowo-zachodniej Polski zaczęli alarmować, że im pszczoły „wyprowadzają się” (połowa września). Te nieoczekiwane „wyprowadzki” wyglądają dość dziwnie, ponieważ na wiosnę rodziny pszczele były bardzo silne. Pożytek rzepakowy był doskonały, ale już przebieg warunków atmosferycznych po pożytku rzepakowym był na tyle niekorzystny, że praktycznie pszczelarze w naszym makroregionie odwirowali śladowe ilości miodu akacjowego i lipowego.


[image: rójka]
Duży rój zebrany do tzw. galicyjskiej rojnicy. fot.© Maciej Winiarski

Na domiar złego w II połowie sierpnia rodziny pszczele zaczęły gwałtownie słabnąć. Powstaje proste pytanie: Co się stało z pszczołami skoro tak jak co roku wczesną wiosną leczę pszczoły olejkami eterycznymi, albo polewam jednym z dostępnych na rynku roztworów kwasu szczawiowego, stosuję pułapki trutowe na warrozę, lub zabrałem im na przełomie maja i czerwca czerw kryty do odkładów, a po lipie obficie podkarmiłem pszczoły, a one i tak dość znacznie osłabły? 

Czyżby warroza tak mocno uodporniła się na wszystkie stosowane leki, w tym również na biotechniczne sposoby walki z nią, że pszczelarze wciąż na nowo muszą przeżywać stres związany ze znacznymi upadkami rodzin pszczelich w ich pasiekach? 

Na podstawie tegorocznych obserwacji we własnej pasiece i rozmów z pszczelarzami, wydaje się, że tym razem za osłabienie naszych rodzin nie można wyłącznie obwiniać warrozę, bo nie tylko ona spowodowała kolejne spustoszenia w wielu pasiekach makroregionu. 

Stawiam dość odważną tezę, że praprzyczyną kolejnego niepowodzenia chowu pszczół w znacznej części pasiek należy dopatrywać się w wystąpieniu wyjątkowo wczesnego nastroju rojowego.


Warunki klimatyczne I połowy 2014 r.

Zima 2013/2014 była wyjątkowo ciepła. Na potrzeby tego artykułu opiszę tylko część zimy poczynając od stycznia, jako że klimat pierwszego kwartału br. miał kolosalne znaczenie na powstanie bardzo wczesnego nastroju rojowego w pasiekach.

Styczeń był ciepły ze średnią dobową temperaturą +1,44°C, co dla tego miesiąca jest anomalią pogodową (przypomnę, że styczeń jest u nas najzimniejszym miesiącem roku z ujemnymi temperaturami). Na początku drugiej dekady stycznia wystąpił intensywny oblot pszczół, (temp. ok. +13°C), co jest zjawiskiem pożądanym.






Luty był nieco zimniejszy (nocne mrozy) ze średnią dobową temp. +0,07°C i w ostatnich dniach lutego pszczoły regularnie wylatywały po pyłek i wodę.

Marzec był wyjątkowo ciepły ze średnią dobową temp. +5,23°C, a temperatury dnia niekiedy przekraczały +20°C, co sprzyjało regularnym lotom pszczół. Pod koniec III dekady, najwcześniejsze rzepaki zaczęły kwitnąć, a także niektóre gatunki drzew owocowych. 

Kwiecień również był ciepły i pszczoły intensywnie pracowały na rzepakach i sadach. Ale pod sam koniec kwietnia (w czasie pierwszego miodobrania) ochłodziło się, pszczoły zeszły do gniazd i w niskich temperaturach dużo miodu rzepakowego uległo krystalizacji w ramkach. W pierwszych dwóch dekadach kwietnia występowały gwałtowne burze z dużymi opadami deszczu.

Maj był ciepły, ale z obfitymi deszczami, zwłaszcza w czasie kwitnienia akacji. Brak miodu produkcyjnego. Pod koniec III dekady zaczęła kwitnąć lipa szerokolistna.

Czerwiec charakteryzował się na przemian upałami i kilkoma dniami deszczowej pogody. W tych warunkach pszczoły w okresach niepogody zjadły to co przyniosły z lipy. Na przełomie czerwca i lipca, lipa (leśna) zakończyła kwitnienie. Zebrano niewielką ilość miodu lipowego.

Opisane warunki atmosferyczne zimy i wiosny 2014 roku sprawiły, że praktycznie matki czerwiły przez cały rok (bez zachowania przerwy zimowej) i w związku z tym „sezon” rozwoju V. destructor trwa nieprzerwanie już dwa lata. Taka sytuacja w rodzinach pszczelich miała duży wpływ na ich zdrowotność w sezonie 2014 r. i na przebieg zimowli 2014/2015 r.
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Łan rzepaku wiosną 2014 r. fot.© Maciej Winiarski


Nastrój rojowy na wiosnę 2014 r.

Opisana wyżej sytuacja klimatyczna pierwszej połowy roku wyraźnie wskazuje na to, że najlepszym okresem dla rozmnażania się pszczół był okres wczesnowiosenny (do końca kwitnienia rzepaku i sadów), który w zasadzie zakończył się w pierwszej dekadzie maja. 

Słowo o nastroju rojowym. W literaturze przedmiotu znajdujemy charakterystykę stanu rodziny pszczelej będącej w nastroju rojowym, ale jest bardzo niewiele prób zdefiniowania tego zjawiska. W „Encyklopedii Pszczelarskiej” (rok wydania 1989) czytamy: Jest to stan rodziny poprzedzający rójkę. 

I dalej mamy wyszczególnienie cech charakteryzujących ten stan. A może bardziej wyczerpującą i wnikliwą definicją byłaby taka propozycja: jest to okres przygotowawczy rodziny pszczelej, trwający zazwyczaj 10-14 dni zwieńczony wyjściem roju z ula, jako jedynej formy naturalnego rozmnażania się pszczół.

I teraz dopiero można by opisać wszystkie zjawiska zachodzące w rodzinie pszczelej, znajdującej się w nastroju rojowym, tak jak to robi ogromna większość autorów, którzy jednak pomijają samą definicję.

W opisie tegorocznego nastroju rojowego najciekawszym jest fakt, że człowiekowi doby XXI wieku trudno jest uwierzyć, aby organizacja życia tych owadów w dużej gromadzie (rodzina pszczół) pozwalała im na przewidywanie przebiegu warunków atmosferycznych na długie okresy – sięgające kilkunastu tygodni w przód, ale po obserwacjach sezonu wiosenno-letniego 2014 r. nie sposób odnieść takiego wrażenia.



Dlaczego akurat weszły w nastrój rojowy już w kwietniu, a nie jak zwykle ok. połowy maja? Dzisiaj wiemy, w sezonie wiosenno-letnim 2014 r. największe bogactwo pożytków przypadło na wczesną wiosnę, a taka zasobność naturalnego środowiska zwiększa szansę przeżycia roju.

Definicja nastroju rojowego, a właściwie jej niedoprecyzowanie nie jest głównym tematem tego artykułu, lecz jest nim ogólny opis sytuacji w rodzinach pszczelich i skutki tak wczesnych rójek. Na rzepakach pszczoły zawsze dochodzą do dużej siły i zazwyczaj dopiero po jego przekwitnięciu wchodzą w nastrój rojowy. 

W tym roku było inaczej. Już w połowie kwietnia najsilniejsze rodziny weszły w nastrój rojowy po to, by zacząć się roić już w III dekadzie kwietnia. W związku z kilkudniowymi chłodami (4 dni) w końcówce kwietnia, w niewodnickiej pasiece w nastrój rojowy weszła większość rodzin, a ostatni rój wyszedł 18 maja, większość rodzin wyroiła się do 12 maja. 

Zatem można uznać, że pszczoły doszły do nastroju rojowego wyjątkowo wcześnie, co miało poważny wpływ na ich rozwój w drugiej części sezonu. Skąd taki wniosek?

	Skoro pod koniec kwietnia rodzina nie była w stanie ogrzać nadstawki, przez co doszło do krystalizacji miodu rzepakowego w ramkach, to nie były one w pełni przygotowane do rojenia się (były w mniejszej sile niż zwykle).

	W rodzinach z nastrojem rojowym musiała znajdować się znaczna liczba pszczół zimowych.

	Hodowcy matek nie zdążyli wyprodukować wystarczającej ilości matek, zwłaszcza tych najcenniejszych – matek ze sprawdzonym czerwieniem, celem wymiany za stare.

	Większość pszczelarzy została zaskoczona tak wczesnym nastrojem rojowym i nie zdołała na czas rozroić rodzin uważając, że odbieranie czerwiu krytego niezbyt silnym pszczołom jest przedwczesne. W związku z tym większość rodzin w pasiekach weszła w nastrój rojowy i zaczęła się wyrajać.








Konsekwencje wczesnego nastroju rojowego

Silna rodzina liczy ok. 60-80 tys. pszczół i w czasie rojenia się następuje mniej więcej równy podział pszczół. Pozostała połowa pszczół w rodzinie macierzystej składa się w większości ze starych robotnic, tj. pow. 20 dnia życia, a druga połowa pszczół wychodzi z rojem i są to pszczoły młode (od 6 do 20 dnia życia). 

Czyli po rójce w normalnej rodzinie pszczelej powinno pozostać 30-40 tys. pszczół wraz szybko narastającą liczbą młodych pszczół wylęgających się przez 20 dni z dojrzewającego czerwiu. Nawet, jeżeli uwzględnimy naturalne ubytki starych pszczół, ogólna liczba pszczół w tym okresie wzrasta z powrotem do ok. 50 tys., a czasami więcej, oczywiście przy założeniu, że rodzina ta więcej nie wyraja się. 

A już zupełnie bezproblemowo rozwijała się rodzina, której zwracano cały rój z równoczesną wymianą matki – starej na młodą.

Nieco inny przebieg miała tegoroczna rójka. Oczywiście, pszczelarze zwracali roje rodzinom macierzystym, ale przy braku matek ze sprawdzonym czerwieniem wymieniali je na matki młode, niezapłodnione. 

Przedłużało to okres bezczerwiowy w rodzinie, z czasem powodując znaczne osłabienie rodzin w późniejszym okresie. W pięćdziesięciotysięcznej rodzinie pszczelej na początku maja (po wyrojeniu się) była taka oto sytuacja: znajdowało się w niej od 5-15 tys. pszczół zimowych (średnio 10 tys.), ok. 20 tys. starszych pszczół (po 20 dniu życia) i ok. 20 tys. pszczół młodych i młoda niezapłodniona matka. 






Wkrótce następuje gwałtowny odpływ pszczoły zimowej oraz normatywne wymieranie pszczół starych. W sumie 2,5-3 tys. robotnic dziennie. Tych ubytków nie rekompensuje wylęgająca się codziennie liczba młodych pszczół w liczbie ok. 1,5 tys. dziennie. 

Rodzina stopniowo i niezauważalnie słabnie z 50 tys. pszczół do 40 tys. i jeszcze mniej, w zależności od długości okresu bezczerwiowego określonym przez datę rozpoczęcia czerwienia przez młodą matkę. Okres ten w najlepszym przypadku wynosi 10 dni, a w najgorszym nawet 20 i dłużej. 

Przyjmijmy średnio, że okres ten wynosi 15 dni, czyli jeżeli rodzina wyroiła się 10 maja i w tym samym dniu poddaliśmy nową królową (dziewiczą), to zaczyna ona czerwienie ok. 25 maja. Nasza rodzina poprzez ubytki naturalne (pszczoły zimowej już nie ma) słabnie o dalsze 10 tys. pszczół. Pamiętajmy też o tym, że na pełne rozczerwienie się młoda matka wymaga dalszych kilku dni (3-5), zatem śmiało możemy przyjąć, że pod koniec maja mamy niezbyt silną rodzinę z 30 tys. pszczół i z młodą rozczerwioną królową. 

Trzeba nam też wiedzieć i to, że matka nie rozwija pełnego potencjału rozrodczego w osłabionej rodzinie i w takiej rodzinie składanie przez królową ok. 1000 jaj dziennie jest normą. Oczywiście w każdej pasiece znajdą się królowe, które nie „zważają” na osłabienie rodziny i dochodzą do bardzo wysokiej nieśności dziennej. Dzięki temu rodziny te charakteryzują się dużą siłą aż do samej zimy.

Tymczasem w naszych rodzinach czai się coraz liczniejsza gromada pasożytów Varroa d. Z wylęgającego się czerwiu na malejącą liczbę pszczół robotnic, przypada coraz więcej osobników tego roztocza. Pszczelarze wiedzą, iż aby samice Varroa d. dojrzały do rozpłodu, to muszą przez ok. 10 dni „podróżować na gapę” na pszczołach i ssać ich hemolimfę. 

Efekt jest taki, że pszczoły są coraz bardziej rozdrażnione i przy braku pożytków chętnie rabują sąsiadów, co poprzez ustawiczne sąsiedzkie boje, jeszcze bardziej osłabia rodziny pszczele. Równocześnie coraz to większa liczba samic tego pasożyta opanowuje komórki z larwami pszczół. Rodziny pszczele coraz bardziej słabną, aż wreszcie, jak pszczelarze określają – po nakarmieniu na zimę – „wyprowadzają się” pozostawiając puste ule z zapasami pokarmu na zimę i z królową w otoczeniu kilku pszczół. 

Możemy stwierdzić, że mocne osłabienie naszych pszczół w drugiej połowie lata (sierpień-wrzesień) jest wynikiem piekielnej synergii (współdziałania) super-wczesnego nastroju rojowego i wystąpienia bardzo wczesnego nastroju rojowego, który w sposób naturalny osłabia rodziny pszczół. Do tego dochodzi bierna postawa znacznej części pszczelarzy, którzy po lipie nie podjęli nawet prób leczenia pszczół z warrozy.




Łagodzenie konsekwencji bardzo wczesnego nastroju rojowego

Przed inwazją Varroa d. na Europę zdarzały się również łagodne zimy z bardzo wczesną wiosną, a w ślad za tym również super-wczesne rójki. I nic specjalnie złego nie działo się. Rodziny pszczele do jesieni dochodziły do siły i spokojnie zimowały. 

Nigdy nie zimowano pszczół na 5 czy 6 ramkach wielkopolskich, podczas gdy dzisiaj coraz częściej się to zdarza. Wydaje się, że ocieplenie klimatu jest faktem i coraz częściej będziemy mieli do czynienia z bardzo wczesnymi wiosnami i w związku z tym z wystąpieniem wczesnego nastroju rojowego. Myślę, że należy dążyć do sytuacji sprzed inwazji warrozy, tzn. doprowadzić do zimowania silnych i zdrowych pszczół. 

Tylko jak to zrobić w warunkach działania tak destrukcyjnej synergii opisanych wyżej czynników biotycznych?


	Nie powiększać pasieki rójkami, tylko zsypywać je do uli macierzystych.

	Wymieniać stare królowe na matki ze sprawdzonym czerwieniem, tak aby okres bezczerwiowy był jak najkrótszy. Łatwo powiedzieć, tylko skąd je wziąć na początku maja? Wielu pszczelarzy uważa, że ubiegłoroczne królowe za matki o pełnym potencjale rozrodczym. To one właśnie powinny być podkładane, pod warunkiem jednakże, że nie do samej rodziny, z której ta matka wyszła, bo pszczoły nadal będą w nastroju rojowym i wkrótce ponownie się wyroi. Jeżeli mamy matkę starszą (2-3 -letnią), to w tej sytuacji lepiej ją teraz podłożyć, a dopiero później można wymienić na młodą ze sprawdzonym czerwieniem.

	Po lipie należy bezwzględnie nakarmić pszczoły (przypominam o „zielonej” pustyni dla pszczół na wielu obszarach Polski) i przeleczyć je lekarstwami ograniczającymi liczebność roztoczy Varroa. Jeżeli nie ma upałów, to można użyć kwasu mrówkowego, a przy upałach musimy minimum 3 razy odymić nasze rodziny Apiwarolem.

	Dostosować wielkość wylotów do siły rodzin, tak aby do minimum ograniczyć rabunki jawne i ukryte.

	W sierpniu, jeszcze przed karmieniem zimowym połączyć najsłabsze rodziny, tak abyśmy mogli zimować pszczoły na minimum 7 ramkach wielkopolskich.
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Broniąca się rodzina przed rabunkiem. fot.© Maciej Winiarski



Uwagi na zakończenie artykułu

W tym miejscu czytelnik-pszczelarz ma prawo zakrzyknąć: Ten pański artykuł to jest jak musztarda po obiedzie! Opisana sytuacja bardzo wczesnego nastroju rojowego powoli przechodzi do historii i nic już nie można zrobić, aby uratować zagrożone rodziny. 

Tylko po części mogę zgodzić się z tak lakonicznym stwierdzeniem. Powtórzę raz jeszcze, że w związku z ocieplaniem się klimatu, to już od kilkunastu lat obserwujemy coraz łagodniejsze zimy i zaraz po nich wczesne wiosny. 

W czasach mojej młodości tak wczesne wiosny zdarzały się raz na ćwierć wieku, a teraz wcale nie jest wykluczone, że będą się powtarzały w znacznie krótszych okresach, np. co 5-6 lat. Dlatego uważam, że moich obserwacji i wniosków zeń płynących nie można lekceważyć, a co najwyżej ubogacać je własnymi, tak aby móc minimalizować ową niszczycielską „piekielną” synergię w naszych pasiekach. 

Mogę też sugerować, aby przedstawiciele świata nauki przeprowadzili ścisłe obserwacje przypadków bardzo wczesnego wystąpienia nastroju rojowego celem potwierdzenia lub wykluczenia oraz ewentualnego uzupełnienia zaleceń dla pszczelarzy-praktyków.


Dr inż. Maciej Winiarski


Gospodarka pasieczna w ulach korpusowych inaczej, cz. I

Odpowiadając na sugestie słuchaczy z prowadzonych przeze mnie szkoleń oraz z próśb telefonicznych postanowiłem opisać w dwóch częściach inny model gospodarowania w ulach korpusowych. Gospodarka ta, mimo że bardzo podobna do tej na ulach leżakowych, różni się jednak poszczególnymi działaniami i zabiegami, jakie wykonujemy w poszczególnych okresach.

Przedwiośnie

Pierwsze działania, jakie powinniśmy wykonać na przedwiośniu to  przede wszystkim bez obaw o jakąkolwiek szkodę dla rodzin należy  sprawdzić czy przezimowały. Najprostszym sposobem jest osłuchanie rodzin  pszczelich za pomocą kawałka gumowego wężyka wsuniętego w wylot ula.
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Fot. 1. Ramka z pierwszym czerwiem zamkniętym. fot.© Przemysław Grobelny


Jeśli pszczoły równomiernie, cicho szumią mamy klarowną sytuację, iż żyją i mają się dobrze. Gdyby w trakcie zimowli w jakiś sposób straciły matkę oraz w przypadku, gdy będą miały mało zapasów będą głośno „buczały”. 

Dźwięk ten jest bardzo łatwy do rozpoznania, gdyż przypomina zachowanie pszczół w okresie osierocenia w sezonie letnim, z jedną małą uwagą – jest donośniejszy, a po stuknięciu w ul np. dłutem utrzymuje się dość długo. 



U pszczół, u których jest wszystko w porządku stuknięcie w ul dłutem odznacza się chwilowo głośniejszym brzękiem, po chwili cichnącym do wcześniej słyszanego cichutkiego szumu. Następnie przygotowujemy dennice zapasowe, jeśli takowe posiadamy lub nastawiamy się na wyczyszczenie obecnych, jakie były pod korpusem w czasie całej zimowli. 

Przygotowujemy też ocieplenia – maty boczne, ale tylko dla rodzin, które zimowały na mniejszej liczbie ramek niż 8, ponadto przygotowujemy ocieplenie górne w postaci jakiegoś grubszego koca lub poszewki od poduszki, wypełnionej sieczką lub suszoną paprocią leśną. 

Przygotowujemy też ciasto miodowo-cukrowo-pyłkowe, jakiego skład podawałem w wydaniu 1/2014 w temacie „Wiosenna innowacja w ulu”. O tym, jakie rodziny mogą, a jakim nie powinno się dawać ciasta pisałem w wydaniu 5/2014. 

Ponadto przygotowujemy sobie cały sprzęt, jaki będzie nam potrzebny w pasiece w obecnym sezonie, zadrutowujemy na luźno ramki (sztywno drut należy uciągnąć tuż przed wtapianiem węzy, gdyż naciągnięty wcześniej może się poluzować nim nadejdzie pora wtapiania węzy).



Pierwsze wiosenne zabiegi

W zależności od regionu pierwszy wgląd do rodzin pszczelich można wykonać gdy tylko temp. w ciągu dnia przekroczy +8°C, w bezwietrzny i bezchmurny dzień. Zdejmujemy daszek, powałkę i oceniamy siłę przezimowanej rodziny. 

Jeśli zajmuje ona minimum 6 uliczek w przypadku ula wielkopolskiego, 3-4 Dadanta, 6-7 Ostrowskiej to możemy mówić, iż mamy rodzinę w dobrej kondycji po zimowli. Chcąc wspomóc taką rodzinę w wiosennym rozwoju, a w szczególności uchronić przez rozwojem warrozy (100% Varroa nigdy jesienią nie zlikwidujemy) po zdjęciu powałki sprawnie i szybko rozbieramy gniazdo. 

Zaczynając od ramki po przeciwnej stronie umiejscowienia jeszcze lekko zwartego kłębu zimowego przesuwamy ramki do momentu, aż ujrzymy pierwszą ramkę z czerwiem zamkniętym. Taką ramkę wyjmujemy z gniazda wieszając ją w ulu poza gniazdem przy ścianie ula, po czym sprawdzamy, czy na kolejnej ramce nie ma czerwiu zamkniętego – jeśli jest, to ją również przewieszamy. 



Na kolejnej (trzeciej już z rzędu) nie powinno być czerwiu zamkniętego, ale może być już czerw otwarty. Dosuwamy do tych pozostałych w gnieździe wcześniej odsunięte ramki lub jeśli mamy w magazynku nadmiarowe ramki z zapasami, możemy w miejsce pustych po zapasach zimowych dać ogrzane do temp. pokojowej pełne ramki, lekko drapiąc widelcem po zasklepie u dołu pierwszej dokładanej przy ramce z czerwiem otwartym. 

 Puste ramki należy usunąć z ula, a z tych przesuniętych z czerwiem strząsnąć szybko pszczoły w uliczki, które są najbardziej wypełnione naszymi podopiecznymi. Zabieg ten należy wykonać dość sprawnie i w miarę szybko, by zbytecznie nie wychładzać temp. gniazda. 

Po usunięciu pierwszej czy dwóch pierwszych ramek z czerwiem (fot.1.) i poskładaniu gniazda, jeśli stosujemy powałki zakładamy je usuwając jeden pajączek z powałki w miejscu, gdzie mamy aktualnie najwięcej pszczół w uliczkach. Jeśli nie stosujemy powałek, na ramki kładziemy w miejscu, gdzie jest między uliczkami najwięcej pszczół dwie beleczki odstępnikowe w poprzek ramek i nakrywamy je bezbarwną folią (może być ogrodnicza). 

Folia ma być tak docięta, by zakrywała wszystkie ramki gniazdowe, ale nie wystawała/nie zwisała poza nie. Po ułożeniu folii wycinamy nad jedną z uliczek międzyramkowych pasek folii (tam gdzie jest między ramkami najwięcej pszczół) i na folii kładziemy wcześniej przygotowane ciasto. 

Jeśli stosujemy powałki, to ciasto kładziemy w otworze po wyjętym pajączku. W obu przypadkach ciasto nakrywamy kawałkiem folii, aby nie wyschło. Jeśli ktoś jeszcze używa desek zatworowych, to należy je usunąć z uli, bo są zbędne i należy zastąpić je ramkami z węzą (po jednej ramce z węzą z każdej strony gniazda), a za nimi wkładamy maty ocieplające, jeśli się zmieszczą. 

Jeśli ramki z węzą będą już jako skrajne przy ścianach ula, stosujemy tylko ocieplenie górne, o którym pisałem wcześniej, kładąc je na powałce lub folii z ciastem. Zamieniamy dennice na nowe lub szybko oczyszczamy z osypu pszczół i odsklepin paszy zimowej te, które były pod korpusem zimowym. Usuwamy półkorpusy lub korpusy, które były pod gniazdem w okresie zimowli. 




Zamykamy daszek, jeśli mamy dennice osiatkowane, to należy zasunąć wkładki dennicowe i na tym kończą się nasze wczesnowiosenne prace w pasiece. Chętnie odpowiem na pytania czytelników mających wątpliwości co do słuszności usuwania pierwszowiosennego czerwiu w odniesieniu do tego, iż w tymże plastrze z czerwiem znajdują się wszystkie pasożyty Varroa d., które przezimowały w rodzinie pszczelej.
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Foto 2. Odebrane przykładowe  ramki wiosennego miodu z właściwie przygotowanych rodzin. fot.© Przemysław Grobelny


Wgląd do rodziny po pełnym oblocie

Kolejny wgląd do naszych rodzin pszczelich możemy spokojnie wykonać w dzień po pełnym oblocie pszczół lub nawet o kilka dni później, przeważnie bywa to w miesiąc po naszym pierwszym wglądzie. Martwić się nie mamy czym, gdyż przy pierwszym naszym przeglądzie nasze podopieczne dostały po dwie ramki węzy, dodatkowe ramki z zapasami i/lub ciasto, jeśli nie mieliśmy nadmiarowych ramek z zapasami odebranych jesienią z rodzin pszczelich. 

W tym okresie przez nasze wcześniejsze zabiegi ów wgląd zasadniczo polega na tym, czy pszczoły pobrały podane im ciasto, czy czuć bijące ciepłe powietrze z gniazda pszczelego po uniesieniu powałki lub folii. Jeśli ciasto jest zjedzone, widać iż pszczoły mają jeszcze w ramkach zapasy (patrząc tylko w uliczki międzyramkowe widać, ile plastrów od góry suszu jest jeszcze poszyte), czuć ewidentnie bijące ciepłe powietrze z gniazda, to wszystko jest zapewne w najlepszym porządku. 

Naszym obowiązkiem też w tym momencie jest zapewnienie pszczołom poidła. Wbrew wszelkim dotychczas opisywanym stwierdzeniom, iż poidło powinno być na pasiece ja stwierdzę, iż najlepszym jego miejscem jest odległość minimum 20-30 m od naszej pasieki. 

Dlatego tak twierdzę, iż ustawienie poidła w bliższej odległości od uli powoduje, iż pszczoły zanieczyszczają wodę w poidle podczas wiosennego oblotu lub przegry - pierwszego w swoim życiu oblotu, niezależnie, które to pokolenie pszczół z rzędu się wygryza, czy wiosenne czy późniejsze w sezonie. 

Unikamy tym sposobem pobierania przez pszczoły wody zanieczyszczonej ich własnymi odchodami. Jest to bardzo ważne z punktu widzenia higieny w pasiece, na jaką należy postawić ogromny nacisk w dobie obecnych chorób, wirusów itp.


Pierwsze pożytki towarowe i zastosowanie nadstawek

Po pierwszym oblocie (w wielu rejonach Polski bywa często już w końcu lutego i/lub w marcu) pszczoły zaczynają wyszukiwać pożytki – pierwsze z nich to przeważnie rośliny dające znikome ilości nektaru i pyłku. Z dniem zakwitnięcia leszczyny, później sadów ilość dostarczanego ładunku pyłkowego do rodzin zdecydowanie się zwiększa. 

Zwiększa się również ilość transportowanej przez pszczoły do ula wody i tak naprawdę wtedy dopiero zaczyna się pełny rozwój rodzin pszczelich. Należy więc pamiętać, by poidła w obrębie pasieki były stale zapełnione czystą wodą. 

W okresie tym rozpoczyna się również pobielanie przez pszczoły plastrów, wypacanie wosku przez młode woszczarki i należy w tym okresie rozpocząć dokładanie ramek z węzą. Zawsze pierwsze ramki powinniśmy dokładać jako skrajne lub przedostatnie, jeśli wcześniej dawaliśmy ramki z węzą i nadal pozwala na to miejsce, by dołożyć kolejne. 

Jeśli zimowaliśmy rodziny na takiej ilości ramek, iż nasze wczesnowiosenne dołożenie owych wspomnianych dwóch ramek z węzą uniemożliwia już dołożenie kolejnych, zostawiamy ten zabieg do czasu pojawienia się dużego pożytku towarowego (mniszek, rzepak). 

Takim najwcześniejszym, jeszcze nie w pełni towarowym pożytkiem, na podmokłych terenach bywa nektar z wierzby. Umiejętnie rozwinięta wcześniej rodzina pszczela, brak napszczelenia terenu i sprzyjająca pogoda pozwala pszczołom na zmagazynowanie do 5-6 kg miodu z wierzby. 

By go pozyskać należy na dwa dni przed zakwitnięciem wierzb na gniazda położyć półkorpus z ramkami ½ wielkopolskiej. Kładziemy na gnieździe poziomą kratę odgrodową i od razu komplet ramek w półnadstawce. 
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Fot. 3. Drugi korpus z dwoma ramkami odrobionej węzy i resztą ramek okrywających z węzą. fot.© Przemysław Grobelny


O zafałszowanie owego miodu wierzbowego nie musimy się obawiać, gdyż pszczoły zimowych zapasów w gnieździe mają już niewiele o tej porze roku i nie wyniosą ich do nadstawki, gdyż pożytek ów nie jest aż tak duży, a żelaznego zapasu, tym bardziej poszytego z plastrów gniazdowych pszczoły nie ruszą, poza wykorzystywaniem go do rozwoju. 


[image: Gniazdo po przewieszeniu na skraj ramek do wcofania]

Fot. 4. Gniazdo po przewieszeniu na skraj ramek do wcofania. fot.© Przemysław Grobelny


Może być i tak, iż z wierzby pszczoły nie naniosą wcale nektaru, bo słabo będą nektarowały, a ilość nektaru, jaką przyniosą nasze podopieczne do uli będzie tak mała, iż spożytkują ją na bieżąco nie zużywając tym samym w pełni zapasów zimowych. 




Postawioną nadstawką na gniazdo nie musimy się jednak przejmować, gdyż o tej porze roku nasze rodziny już są tak rozwinięte, iż dodatkowy półkorpus nie wychłodzi nam kubatury ula na tyle, by zahamować dalszy rozwój rodzin. 

Pełny korpus byłby jednak zbyt dużym zwiększeniem przestrzeni wewnątrzulowej.

Kolejnymi pożytkami, które już możemy i nawet powinniśmy pozyskać są mniszek i rzepak (fot. 2.) Bywają rejony kraju, gdzie jest mnóstwo mniszka, a nie ma rzepaku i odwrotnie –  bywają takie, w których występują obydwa pożytki nakładając się na siebie. 

Na tych pożytkach powinniśmy zadbać o to by pozyskać ramki z pierzgą, które możemy wykorzystać do później tworzonych odkładów lub jako dodatkowe ramki na okres zimowli. Na tych pożytkach również przystępujemy do eliminacji ramek, na których pszczoły zimowały. 

By w górnym korpusie miodni nie mieć ramek z oprzędami po poprzednich pokoleniach pszczół, a tym samym by miód nasz nie miał kontaktu z ramkami zimowymi i jednocześnie z tymi, które miały kontakt z lekami jesienią, zaczynamy od włożenia do górnego korpusu ramek, które daliśmy wczesną wiosną na skraj gniazda i ew. jeśli było miejsce, tych jakie dodatkowo dołożyliśmy w czasie nektarowania wierzb, w miejsce mat ocieplających. 

Ramki te dajemy w centrum górnego korpusu okrywając je ramkami z węzą (fot. 3.). W miejsce wcześniej zabranych z gniazda dajemy ponownie ramki z węzą, ale nie jako skrajne a przedostatnie lub jako trzecie z kolei (patrząc od ścian bocznych), a na skraj gniazda dajemy ramki z czerwiem zamkniętym z suszu, na którym pszczoły zimowały. 

Przy kolejnym przeglądzie stwierdzając, iż dodane ramki w z węzą są odbudowane, postępujemy podobnie, z tym że do góry wyjmujemy te dodane do gniazda jako tegoroczne do odbudowy. Jeśli będzie w nich czerw zostają one jednak w gnieździe, z którego eliminujemy całkowicie z uli owe skrajne, stare, po czerwiu, jaki się już powinien wygryźć a był zamknięty, gdy pierwszy raz układaliśmy je jako pierwsze przy ścianach bocznych ula (te ramki trafić powinny do przetopienia), (fot. 4). Tym sposobem eliminujemy wszystkie kolejne ramki z gniazda, na których pszczoły zimowały. 

Jeśli pszczoły na tych poddanych do gniazda ramkach z węzą dokonają odbudowy a ramki zaleją nektarem i matka ich nie zaczerwi to zabieramy je do górnego korpusu a do gniazda dajemy kolejne z górnego, z nieodbudowaną węzą. 

Umiejętnie postępując zapewniamy tym samym ciągłą pracę wszystkim pszczołom w rodzinie. Lotne mają nosić pyłek i nektar, woszczarki stale mają co robić przy odbudowie dokładanych plastrów węzy, karmicielki uwijają się przy wychowie nowych pokoleń. 

Tym sposobem minimalizujemy też sobie w 40-50% potencjalne prawdopodobieństwo wystąpienia w rodzinie nastroju rojowego. Jeśli mamy przy tym młode (nie starsze niż rok) matki twierdzę, iż takim sposobem i cotygodniowym przewietrzeniem gniazda w okresie kwitnięcia mniszka czy rzepaku minimalizujemy ryzyko wystąpienia rójki do 99,9%. 

Tym też sposobem odbieramy czysty miód z dziewiczych plastrów, w których nie ma pozostałości po poprzednich pokoleniach pszczół, a same plastry nie miały jakiejkolwiek styczności z lekami, jakich używaliśmy do walki z warrozą. 





Dalsze działania w pasiece na kolejno po sobie występujących pożytkach, przez przygotowanie rodzin do zimowli w ulach korpusowych, po leczenie owych rodzin w następnym wydaniu czasopisma. Cdn.


Przemysław Grobelny
przemyslawgrobelny@wp.pl
tel. 500 106 300


Mniej znane miododajne i pyłkodajne rośliny cebulowe

W niniejszym artykule chciałabym przedstawić sylwetkę kilku roślin, ogólnie nazywanych cebulowymi, których organem podziemnym jest cebula lub bulwa. Dla wielu przedstawicieli tej grupy roślin nie określono jeszcze wartości pszczelarskiej, ale nie spodziewajmy się, że dostarczają one znaczących ilości nektaru i pyłku. Nie bagatelizujmy jednak ich znaczenia, ponieważ większość roślin cebulowych zakwita wiosną – w okresie, gdy brakuje tak cennego o tej porze roku pyłku, zatem będą one stanowiły doskonały pożytek rozwojowy.


Cebulica syberyjska (zwisła) Scilla sibirica Haw.

Znana jest z przydomowych ogrodów i parków, gdzie była sadzona już od XVIII w. Roślina osiąga 10-20 cm wysokości oraz wytwarza 2-3 równowąskie liście. W III-IV pojawiają się pędy kwiatostanowe długości 10-12 cm, na których osadzone są lazurowoniebieskie (u odmian także białe i różowe) zwisające kwiaty. Rośliny kwitną około 3 tygodnie.
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Przy sprzyjającej pogodzie cebulica jest chętnie odwiedzana przez pszczoły, które zbierają nektar i pyłek. Obnóża, w zależności od koloru kwiatów, są ciemnoszafirowe, granatowe lub białe. Kwiaty pokrewnego gatunku, cebulicy dwulistnej dostarczają nektaru o zawartości cukrów 0,1-0,15 mg oraz pyłku, z którego zbieraczki formują ciemnofioletowe obnóża.



Cebulica syberyjska preferuje przepuszczalną, piaszczysto-gliniastą glebę, umiarkowanie suchą lub lekko wilgotną. Cebule należy sadzić we IX-X na głębokość 8-10 cm. Tkwią one w ziemi dosyć płytko i łatwo je wyrwać, dlatego też należy zachować pewną ostrożność podczas wykonywania prac pielęgnacyjnych.

 Roślina rozmnaża się z cebul potomnych, które wykopuje się i przesadza w okresie spoczynku letniego. W odpowiednich warunkach rozsiewa się obficie. Nasiona posiadają charakterystyczne ciało tłuszczowe nazywane elajosomem, którym odżywiają się mrówki i tym samym przyczyniają się do ich rozprzestrzeniania.



Czosnek – Allium L.

Do rodzaju czosnek należy około 300 gatunków roślin, wśród których jest wiele ozdobnych. Łacińska nazwa rodzajowa roślin prawdopodobnie wywodzi się od słowa halo = mocno pachnę, tchnę, co związane jest z ich charakterystycznym zapachem. 

Do grupy czosnków ozdobnych należą zarówno niskie (15-25 cm), jak i bardzo wysokie rośliny osiągające 1,5 m wysokości (np. czosnek olbrzymi) wytwarzające rozetę równowąskich lub rurkowatych liści. Z podziemnej cebuli wyrastają także pędy kwiatostanowe typu baldacha złożone z wielu białych, różowych lub żółtych kwiatów. Poszczególne gatunki kwitną w V-VI (np. czosnek południowy) lub VI-VII (np. czosnek olbrzymi).
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Robotnice pszczoły miodnej bardzo chętnie odwiedzają kwiaty czosnków korzystając z ich nektaru i pyłku. Wydajność cukrowa z jednego kwiatostanu czosnku, liczącego – w zależności od gatunku – 109-2 tys. kwiatów, osiąga 68-772 mg. Nektar czosnków charakteryzuje się wysoką koncentracją cukrów wynoszącą 54,5% u czosnku olbrzymiego i 75% u czosnku aflatueńskiego. Z pyłku pszczoły formują – w zależności od gatunku – białe lub fioletowe obnóża.
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Czosnki ozdobne preferują stanowiska słoneczne oraz żyzne, przepuszczalne gleby zasobne w wapń. Na podłożach zbyt ciężkich potrzebny jest drenaż. Cebule sadzi się jesienią na głębokość uzależnioną od ich wielkości. Na zimę zaleca się okrywanie roślin. 



Czosnki można rozmnażać z nasion wysiewanych wczesną wiosną do inspektów lub w IV bezpośrednio do gruntu. Rośliny często same się rozsiewają, o ile pozwolimy, aby nasiona dojrzały. Kwitnące egzemplarze uzyskuje się po 3 latach. Innym sposobem rozmnażania jest oddzielanie cebul potomnych, które wysadza się na miejsce stałe co 15-30 cm (w zależności od siły wzrostu gatunku). Młode rośliny zakwitną po roku lub 2 latach.






Hiacynt wschodni Hyacinthus orientalis L.

Bylina o równowąskich, błyszczących liściach oraz dość dużej cebuli, na ogół w kolorze zgodnym z barwą kwiatów. Jak podaje legenda, roślina wyrosła z krwi Hiacynta – pięknego młodzieńca z mitologii greckiej, przypadkowo zabitego przez Apollina lub Zefira. 


[image: hiacynt wschodni]


Hiacynty cechują się ciemnoniebieskimi (u odmian także różowymi, fioletowymi, białymi i żółtymi) kwiatami zebranymi w gęste grona długości 40 cm, które pojawiają się w IV-V. Pojedynczy kwiatostan kwitnie 7-8 dni. Kwiaty wydzielają intensywny zapach i z tego powodu są czasem uprawiane dla potrzeb przemysłu perfumeryjnego. W starożytnej Grecji hiacynt uważany był – z jednej strony – za kwiat żałoby, z drugiej – dekorowano nim panny młode.
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Pszczoły korzystają zarówno z nektaru, jak i z pyłku hiacynta. Kwiaty wydzielają nektar już w pierwszym dniu po otworzeniu. Dziesięć kwiatów tego gatunku produkuje 49 mg słodkiej wydzieliny zawierającej 19% cukrów. Pyłek jest chętnie zbierany przez robotnice, a barwa obnóży uzależniona jest od koloru pyłku, np. z kwiatów ciemnoniebieskich zbieraczki formują niebieskie lub granatowe obnóża.


[image: hiacynt wschodni]


Roślina wymaga lekkich gleb, silnie przepuszczalnych, przewiewnych, o wysokim poziomie wody gruntowej. Cebule sadzi się jesienią na głębokość 10 cm. Hiacynty dobrze zimują w gruncie, choć zaleca się okrywać je gałązkami drzew iglastych, co chroni przed silnym mrozem i wilgocią, której rośliny nie lubią. Rozmnażanie następuje za pośrednictwem cebul potomnych powstających u podstawy cebuli matecznej.


Rannik zimowy Eranthis hyemalis (L.) Salisb.

Jest to niewielka (5-19 cm wysokości), bulwiasta roślina zakwitająca już pod koniec lutego. W języku greckim er oznacza wiosnę, áthos kwiat, stąd eranthis to wiosenny, zakwitający na wiosnę. Kwiaty tego gatunku cechują się żółtą barwą i osiągają średnicę 3 cm.


[image: rannik zimowy]


 Pod kwiatem wyrasta charakterystyczny okółek powcinanych liści. Na 1 m2 może rozwijać się 2,7 tys. kwiatów. Kwiaty są bardzo wrażliwe na wysoką temperaturę – powyżej 10°C przekwitają bardzo szybko. Pszczoły korzystają zarówno z pyłku, jak i nektaru rośliny. 
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Jeden kwiat dostarcza 1,2 mg nektaru o koncentracji cukrów wynoszącej 72%. Wydajność miodową gatunku oszacowano na 23 kg/ha. Pręciki najintensywniej pylą w godzinach południowych. Zbieraczki formują z pyłku żółte obnóża. Wydajność pyłkowa z 1 ha wynosi 17 kg.



Rannik lubi przepuszczalną, umiarkowanie suchą lub lekko wilgotną glebę. Bulwki wysadza się w VIII-IX na głębokość 6-7 cm. Roślina właściwie nie wymaga pielęgnacji. Po wydaniu nasion jej część nadziemna żółknie i zanika do następnej wiosny. Rannik rozmnaża się przez podział bulw lub wysiew nasion zaraz po zbiorze. Jednakże moment ich zbioru jest trudny do uchwycenia, gdyż łatwo się osypują. W dobrych warunkach (wilgotne miejsca, próchniczna gleba) roślina może się sama rozsiewać.



Szafirek – Muscari Mill.

Nazwa rodzajowa rośliny prawdopodobnie wywodzi się z języka arabskiego, gdzie muskarimi lub muskurimi oznacza zapach przypominający aromat gałki muszkatołowej lub z języka łacińskiego, gdzie muscus = piżmo. Do rodzaju szafirek należy kilka niewysokich (10-50 cm) gatunków roślin cebulowych wytwarzających 1-8 równowąskich liści. Dzbanuszkowate lub prawie kuliste kwiaty formują grona. 


[image: szafirek drobnokwiatowy]


U niektórych gatunków szczyt kwiatostanu składa się z kwiatów płonnych (nie wytwarzających pręcików ani słupków), a jego dolna część zawiera kwiaty płodne. Kwiaty charakteryzują się barwą białą, niebieską w różnych odcieniach oraz fioletową, rzadko purpurową lub zielonkawą. Kwitnienie ma miejsce w IV-V.



Kwiaty szafirków dostarczają nektaru i pyłku, z którego robotnice formują fioletowe lub białe obnóża. Wydajność pyłkowa może wynosić od 2 kg/ha u szafirka drobnokwiatowego do 43 kg u szafirka lazurowego i 56 kg w przypadku szafirka armeńskiego. Jeden kwiatostan szafirka groniastego wytwarza 1,5-2 mg nektaru.

Szafirki mają niewielkie wymagania uprawowe. Dobrze rosną w miejscach słonecznych i półcienistych, najlepiej na glebie przepuszczalnej. Cebule sadzi się pod koniec lata lub jesienią na głębokość 5-8 cm. Rośliny rozmnażają się przez obfite samosiewy i liczne cebule przybyszowe. Siewki kwitną po 3-4 latach.



Szafran (krokus) uprawny Crocus sativus L. i szafran (krokus) wiosenny Crocus vernus (L.) Hill

Są to rośliny uprawiane przez człowieka już od starożytności. Ich częścią podziemną są tzw. bulwocebule otoczone papierowatymi lub skórzastymi łuskami. Szafran wytwarza równowąskie, ciemnozielone liście, przez których środek przebiegają dwa białe paski. W III-IV pojawiają się dzwonkowate, pachnące kwiaty o długiej rurce wysokości do 10-12 cm. Kwiaty cechują się barwą fioletową, białą lub żółtą.
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 Najbardziej widoczne w kwiatach są pomarańczowe znamiona słupka stanowiące najdroższą przyprawę świata (aby otrzymać 1 kg suchego szafranu potrzeba ponad 150 tys. kwiatów!). O randze przyprawy świadczy fakt, iż w XV w. w Niemczech fałszerzy szafranu grzebano żywcem lub palono na stosie.

 Znamiona zawierają żółty barwnik krocynę, stosowaną do farbowania tkanin (1 g szafranu zabarwia na żółto 100 l wody!), wyrobów cukierniczych, napojów alkoholowych i kosmetyków. W dawnej Polsce używano szafranu do barwienia bab wielknocnych, a także doprawiania sosów i mięs.



Szafran stanowi świetne źródło wczesnowiosennego pyłku dostarczanego w znacznych ilościach. Jeden kwiat produkuje 6,2-24,6 mg pyłku, z którego zbieraczki formują duże (około 8,3 g), żółte do pomarańczowych obnóża. W formowaniu obnóży pomaga kit pyłkowy, którego krople występują na powierzchni ziaren. 

Pyłek krokusa zbierany jest przez cały dzień z największym nasileniem w godzinach południowych i wczesnych popołudniowych. Pod względem jakości (zawartości białka) jest on zaliczany do najlepszych.

Krokusy preferują przepuszczalną, umiarkowanie suchą glebę o dobrym odpływie wody i niewielkiej zasobności. Bulwocebule sadzi się późnym latem lub wczesną jesienią na głębokość 6-10 cm. Roślinę można łatwo rozmnożyć przez bulwy potomne lub nasiona, które są rozsiewane przez mrówki.



Śnieżyczka przebiśnieg (przebiśnieg, śniegułka) Galanthus nivalis L.

Roślina wytwarza jasnozieloną, kulistą cebulę, z której wyrastają równowąskie, szablaste liście a w II-III pojawiają się pędy długości 15-24 cm zakończone pojedynczym, zwisającym kwiatem. Charakteryzują się one białą barwą, do której nawiązują greckie słowa gála = mleko i ánthos = kwiat. 
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Natomiast słowo nivalis oznaczające nazwę gatunkową tłumaczy się jako ośnieżony, śnieżny (od łacińskiego słowa nix = śnieg), co odnosi się do pory kwitnienia rośliny. Listki wewnętrznego okółka okwiatu cechują się widocznym wcięciem na szczycie oraz obecnością zielonych plamek. 

Śnieżyczka jest rośliną zarówno trującą, jak i leczniczą. Wchodzi w skład preparatów zwiększających napięcie mięśni w chorobie Heinego-Medina, a także w porażeniach po wylewach i miastenii. Dawna medycyna ludowa zalecała śnieżyczkę jako środek wymiotny oraz łagodzący stany zapalne.




W dni pogodne roślina jest chętnie oblatywana przez pszczoły. Kwiaty dostarczają pyłku i nektaru – jest to jeden z pierwszych wiosennych pożytków. Kwiaty produkują nektar o koncentracji cukrów wynoszącej 37%. Z pyłku zbieraczki formują pomarańczowe do brązowych obnóża, których sucha masa wynosi 2,1-3,8 mg. Wydajność pyłkowa śnieżyczki została oszacowana na 131,5 mg z 1 m2.

Roślina wymaga niezbyt ciężkiej oraz nieco wilgotnej gleby. Preferuje stanowisko półcieniste i dlatego też najlepiej sadzić ją pod drzewami. Na jednym miejscu może pozostawać do 10 lat. Śnieżyczka rozmnaża się z nasion wysiewanych zaraz po zbiorze w VI lub przez cebule potomne, które sadzi się niedługo po oddzieleniu od rośliny matecznej w VIII-IX. Uwaga: na stanowiskach naturalnych roślina objęta jest całkowitą ochroną.



Śnieżyca wiosenna (gładyszek) Leucojum vernum L.

Roślina o równowąskich liściach dorastająca do 15-30 cm wysokości. Wytwarza pędy zakończone dzwonkowatym, białym kwiatem. Do jego wyglądu nawiązuje łacińska nazwa rodzajowa, którą tłumaczy się jako biały fiołek, gdyż wywodzi się od słów leukós = biały i íon = fiołek. 
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Kwiaty charakteryzują się zapachem oraz obecnością zielonych lub żółtych plamek widocznych na brzegach okwiatu. Kwitnienie ma miejsce w III-IV, a czasami już w II. 

Pszczoły odwiedzają kwiaty śnieżycy w godzinach 9:00-13:00, korzystając głównie z pyłku. Masa pyłku z 1 m2 wynosi 435 mg.



Roślina najlepiej rośnie na bardzo żyznej, gliniastej i lekko wilgotnej glebie. Cebule zaleca się sadzić natychmiast po kupieniu lub wykopaniu (koniec lata, jesień), gdyż łatwo wysychają. 

Głębokość sadzenia to 8-10 cm. Ważne! Roślina wpisana jest na „Czerwoną Listę Roślin” narażonych na wyginięcie, dlatego też jest prawnie chroniona i pod żadnym pozorem nie należy jej wykopywać ze stanowisk naturalnych.



Tulipan – Tulipa L.

Do rodzaju tulipan należy około 100 gatunków roślin o wzniesionym pokroju i sztywnych liściach. Częścią podziemną jest brązowa lub brunatna cebula. W maju na bezlistnej łodydze pojawiają się kwiaty, których kształt porównywany jest do turbanu, do czego nawiązują perskie dulbend i tureckie tülbend = turban. 
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W zależności od gatunku i odmiany kwiaty mogą przybierać niemal wszystkie barwy, włącznie z bardzo głębokim fioletem przypominającym czerń. Kwiaty reagują na ilość światła, dlatego też po południu lub podczas pochmurnych dni są zamknięte.
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Pszczoły korzystają z nektaru i pyłku niektórych gatunków (np. botanicznych). W zależności od barwy pyłku zbieranego z kwiatów, robotnice formują żółte lub prawie czarne obnóża. Nowe odmiany tulipanów często wytwarzają ziarna pyłku o zbyt dużych rozmiarach i zbieraczkom trudno z nich utworzyć obnóża.
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Stanowisko pod uprawę tulipanów powinno być słoneczne. Na glebach ciężkich z zastoiskami wody rośliny nie rosną i w efekcie szybko giną. Cebule sadzi się latem lub jesienią na głębokość 10-15 cm. Jako zabieg pielęgnacyjny zaleca się usuwanie przekwitłych kwiatów, gdyż wytwarzanie nasion osłabia roślinę, natomiast liście należy zostawić do momentu aż same zaschną.


Zimowit – Colchicum L.

Część podziemną roślin stanowi bulwa średnicy do 3 cm, z której wyrastają cienkie, białe korzenie. Bardzo ciekawy jest rozwój zimowita. Wiosną wyrastają płaskie, lancetowate liście w ilości 3-8, które następnie żółkną i giną, a dopiero jesienią (VII-IX-X) pojawiają się białe, różowe lub fioletoworóżowe kwiaty o długości do 20 cm. 



Cała roślina jest silnie trująca za sprawą alkaloidu kolchicyny. Dość powiedzieć, że siano z zimowitu zachowuje trujące właściwości nawet po upływie kilku lat, natomiast liście, które są najmniej trujące, bywają używane do farbowania pisanek na żółto. 

Nasiona i bulwy zimowita są także stosowane w lecznictwie. Preparaty z nich uzyskane wykorzystuje się w leczeniu skazy moczanowej, jak również w leczeniu białaczek, gdyż kolchicyna hamuje nowotworowe podziały komórek.

Kwitnienie roślin trwa około 1,5 miesiąca. Kwiaty dostarczają pszczołom głównie pyłku, ale również nektaru. Rośliny stanowią składnik bazy pożytkowej pszczół m.in. we Włoszech i Szwajcarii. Dziesięć kwiatów zimowita jesiennego wytwarza 19 mg nektaru o koncentracji cukrów 30%, zaś masa nektaru z 10 kwiatów zimowita powabnego osiąga 179 mg o zawartości cukrów do 62%. Wydajność miodową zimowita jesiennego oszacowano na 30 kg/ha.


Te piękne byliny wymagają piaszczysto-gliniastych, lekko wilgotnych gleb. Bulwy sadzi się późnym latem na głębokość 10-15 cm. Rośliny najlepiej rozwijają się, gdy rosną na tym samym miejscu przez klika lat. Pamiętajmy: zimowit jesienny rosnący na stanowiskach naturalnych jest prawnie chroniony.


dr Aneta Sulborska
Uniwersytet Przyrodniczy w Lublinie


Towarowa uprawa malin

Jedną z powinności pszczelarskich jest troska o pastwisko pszczele. Należy o nie dbać, stale polepszać. Sadząc np. lipy bez wątpienia wpływamy dodatnio na warunki bytowe owadów. To samo dotyczy wierzb i klonów. Dają one wspaniały wziątek naszym podopiecznym. My sami nie jesteśmy jednak w stanie skorzystać z ich dobrodziejstw. Można jednak wskazać grupę roślin wartościowych dla owadów, których uprawa poprawi domowy budżet pszczelarza.
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Jedną z nich jest malina. Jej uprawa nie należy do bardzo skomplikowanych. W porównaniu do organizacji i skali prac w sadzie jabłoniowym lub w szczególności gruszowym, jest ona najzwyczajniej prosta. Malina jest jednak pożytkiem pszczelim o wiele doskonalszym niż dwa poprzednio wymienione. 

W lata o sprzyjającej aurze  i korzystnej cenie skupu przynosi dodatkowo wymierne korzyści finansowe płynące ze sprzedaży owoców. W pierwszej części artykułu przedstawię kroki, jakie trzeba przedsięwziąć, aby założyć towarową plantację malin.


Wybór stanowiska

Maliny nie mają szczególnych wymagań co do gleby, na której rosną. Optymalna wydaje się klasa IV a, ale udają się też na V, a nawet na VI, przy zachowaniu pewnych warunków i poświęceniu im zwiększonej uwagi. Gleby bardzo luźne, piaszczyste nie są jednak najlepszym wyborem. Podczas planowania nasadzeń należy zwrócić uwagę na kilka dodatkowych zagadnień.

Maliny nie udają się na glebach ciężkich o wysokim stanie wód gruntowych. Źle znoszą zalania, choćby krótkotrwałe. Do ich uprawy najlepiej nadają się łagodne stoki i równiny. Na terenach niżej położonych, o wklęsłej topografii tworzą się zastoiska mrozowe. 




Stwarza to ryzyko zimowych wymarznięć, jak i wczesnowiosennych uszkodzeń. Dobrze jest, gdy stanowisko umożliwia formowanie rzędów w kierunku północ – południe, co poprawia nasłonecznienie. Umiejscowienie plantacji w kwaterze narażonej na mocne wiatry skutkuje zwiększeniem prawdopodobieństwa wystąpienia uszkodzeń w okresie zimy. 

Utrudni także oblot pszczół. Idealne więc będą tereny osłonięte od zachodu ścianą lasu albo wysoko prowadzonego sadu jabłoniowego lub inną naturalną zaporą.

Roślin tych nie należy sadzić w szczególności po truskawkach. Jeśli nie dysponujemy inną kwaterą, to okres karencji w tym przypadku wynosi 6 lat. Złym przedplonem są także ogórki i ziemniaki. Nie warto sadzić malin na polach leżących uprzednio odłogiem.

 Są one naturalnym siedliskiem szkodników, takich jak pędraki i drutowce. Co gorsza, są obfite w nasiona chwastów wieloletnich, które przed założeniem plantacji należy bezwzględnie zniszczyć. Sprawdzonym rozwiązaniem jest zastosowanie środka chwastobójczego. Dobrym przedplonem są zboża, rośliny kapustne, groch, gryka czy marchew.



Przygotowanie pola

Im lepiej je wykonamy, tym mniej pracy czeka nas po wsadzeniu sadzonek na miejsce. Proces przygotowawczy należy rozpocząć najpóźniej rok przed rozpoczęciem uprawy. Nim podejmiemy jakiekolwiek działania agrotechniczne, należy pobrać próbki gleby i dostarczyć je do laboratorium. Ze względu na płytki system korzeniowy rośliny, nie warto analizować warstwy podornej. Roślina i tak nie będzie w stanie z niej korzystać w żadnej fazie wzrostu. Na wyniki oczekuje się z reguły kilka tygodni. Czas ten należy sumiennie wykorzystać.

Pierwszym elementem przygotowań może być zasiew przedplonu na przyoranie. W tym względzie wyśmienicie sprawdza się gorczyca. Wzbogaci ona glebę w próchnicę, poprawi jej strukturę. Ilość nasion w porównaniu z siewem w plonie głównym trzeba jednak co najmniej potroić i wysiać ok. 20 kg/ha, a na glebach słabszych nawet 25 kg/ha. Przy okazji dostarczy ona pszczołom tak bardzo potrzebny jesienią pyłek.

W połowie października pole można talerzować. Poprzecinane rośliny będzie łatwiej przyorać. Nim jednak przystąpimy do tego zabiegu, warto poddać regulacji odczyn PH. Przyjmuje się, że maliny najlepiej rosną na glebach lekko kwaśnych. Dlatego w uprawie towarowej PH musi zawierać się w przedziale 5,5-6,5. 




W warunkach, w których gospodaruję, wskaźnik kwasowości dość szybko spada osiągając często wartość poniżej 5, czego nie można zaakceptować. Aby doprowadzić go do pożądanego poziomu, na pole należy wysypać wapno, najlepiej z magnezem, w ilości zalecanej przez laboratorium. Przy jego zakupie nie warto kierować się kryterium niskiej ceny. 

Warto zainwestować w sprawdzone marki, których produkty spełniają deklarowane normy. Mało istotny jest też czas rozkładania się nawozu wapiennego, gdyż nim maliny rozpoczną wegetację minie jeszcze ponad rok.

Uregulowanie odczynu PH w okolicach 6 daje też pewne dodatkowe możliwości. W międzyrzędzia wysiać można trawę. Zadarni ona przejazdy, co ma szczególnie istotne znaczenie w okresach ulewnych deszczów. Z większym pożytkiem dla pszczół będzie jednak wysianie mieszanki owsa i białej koniczyny. Ta druga roślina praktycznie nie rośnie na glebach kwaśnych.

 Zboże zapewni koniczynie dobre warunki wzrostu w pierwszym okresie po wykiełkowaniu. Gdy jednak stanie się ona wystarczająco silna do samodzielnej egzystencji, międzyrzędzia należy wykosić rozdrabniaczem sadowniczym możliwie jak najniżej.

Sprawi to, że owies zaniknie, a biała koniczyna rozkrzewi się i wzmocni. Regularnie koszona koniczyna nie pozwoli na wzrost innych roślin za wyjątkiem pewnych ilości mniszka lekarskiego, który także jest gatunkiem mocno ekspansywnym. Zakwitnie on jako pierwszy, po nim pszczoły oblatywać będą główki koniczyny a na końcu aż do mrozów kwiaty malin, jeśli zdecydujemy się na uprawę jednej z dominujących w Polsce odmian jesiennych.

Orkę zimową należy wykonać możliwe najgłębiej w celu popraw struktury ziemi. Wprowadzi to także szczątki roślin gorczycy wewnątrz gleby. Wiosną dać trzeba obornik w dawce 40-50 t/ha. Jeśli nie dysponujemy wystarczającą jego ilością, można położyć odpowiednio mniej w pasy w miejscu, gdzie będą rosły rzędy malin. Siejemy też kolejny raz przedplon – gorczycę lub łubin. 

Obornik można ewentualnie dać także później lub wcale. Wtedy jednak jeszcze większego znaczenia nabiera posianie co najmniej trzech przedplonów, które wzbogacą glebę w materię organiczną. Trzecim przedplonem powinna być gryka. Na jej korzeniach nie żerują bowiem pędraki ani opuchlaki. Larwy te wyrządzają wielkie szkody. Rośliny nie rosną, a ostatecznie zamierają. 

Po wyciągnięciu pędu z ziemi okazuje się najczęściej, że cały system korzeniowy został zniszczony. Przedplon z gryki stanowi formę naturalnej walki z tymi szkodnikami. Profilaktycznie można jednak zastosować przed posadzeniem malin zabieg preparatem Dursban 480 EC lub innym. To jeden z tańszych oprysków. Jest jednak bardzo skuteczny.

Przed posadzeniem malin warto jest uzupełnić niedobory składników mineralnych. Aby zoptymalizować to działanie należy ściśle kierować się zaleceniami z analiz chemicznych gleby. Czasem okazuje się, że na przykład fosforu jest dość, ale praktycznie nie ma potasu. 




Wytyczne z zaleceń dołączonych do wyników badań pozwolą na precyzyjne dostosowane do realnych potrzeb zaopatrzenia się we właściwe nawozy mineralne. Są one przecież w ostatnich latach bardzo drogie. Koszt laboratoryjnego badania gleby nie powinien przekroczyć 30-40 zł. Na nawozy potrzebne do przygotowania pola pod uprawę malin w niesprzyjających warunkach trzeba zapłacić kilka tysięcy złotych.


Jakie odmiany wybrać?

Maliny w naszym kraju są powszechnie uprawiane w strefie warecko-grójeckiej oraz na Lubelszczyźnie. Polska jest jednym z wiodących eksporterów tych owoców, zarówno w formie deserowej, jak i mrożonej. Z tego względu dostępny jest cały szereg różnych odmian. Zasadniczo podziału możemy dokonać na maliny letnie i jesienne.
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Pierwsze owocują na pędach dwuletnich. Sprawia to, że cały proces ochrony jest bardziej skomplikowany. Pędy muszą pozostać zdrowe i witalne przez dwa kolejne sezony. Po zebraniu owoców są likwidowane. Nie będzie z nich pożytku w kolejnym, trzecim roku. 

Zbiór malin letnich przypada od końca czerwca nawet do połowy sierpnia. W ich uprawie stosuje się podpory. Ma to związek ze znaczną długością i ciężarem, jakie pędy osiągają. Oprócz zwiększonych wydatków na środki ochrony roślin, konstrukcje do prowadzenia szpalerów także podnoszą koszty założenia plantacji w porównaniu z odmianami jesiennymi.




Te w większości można prowadzić bez podpór. Czasem ze względu na oszczędność miejsca spotyka się nasadzenia z konstrukcjami ograniczającymi rozkładanie pędów. W takim przypadku, przy wykorzystaniu ciągnika sadowniczego, rzędy mogą być bardzo blisko siebie, nawet co 2,5 m.

 Generalnie jednak sadzi się maliny jesienne o średniej sile wzrostu, co pozwala na uproszczoną i mniej kosztowną uprawę. Jest ona również mniej pracochłonna. Początek owocowania przypada na ostatnią dekadę lipca i trwa nieprzerwanie do pierwszych mrozów. Największy wysyp notuje się na przełomie sierpnia i września, apogeum plonowania trwa jakieś 3-4 tygodnie.

Zarówno kwiaty malin jesiennych, jak i letnich są masowo oblatywane przez pszczoły. Cechują się znakomitą wydajnością nektarową i pyłkową. Maliny letnie rozkwitają z reguły pod koniec maja i stanowią dobry pożytek dla owadów przez kolejne 3, a w sprzyjających warunkach, nawet i 4 tygodnie. 

Mogą więc stanowić alternatywne źródło pozyskiwania miodu dla robinii. Grochodrzew może dać bardziej intensywny pożytek, ale jest też kapryśny. Ze względu na krótki okres kwitnienia akacji i częste załamania pogody o tej porze roku, malina jest pewniejsza. 

Jesienne odmiany kwitną znacznie później, ale i dłużej. Pierwsze, niepozorne kwiaty zaobserwować można w okresie intensywnego nektarowania lip drobnolistnych. Pomimo tak silnej konkurencji są one odwiedzane przez pszczoły. Kwitnienie trwa do mrozów, czyli późnej jesieni. Jeszcze w listopadzie obserwowałem pszczoły uwijające się w jagodniku. Trzeba jednak przyznać, że towarowy zbiór miodu możliwy jest „tylko” przez 6-8 tygodni, czyli do około 15-20 sierpnia. Potem nadstawki nie zwiększają już ciężaru.

Przy wysiłkach zmierzających do zintegrowania produkcji miodu z działalnością sadowniczą bardziej godne polecenia są odmiany jesienne. Jest ku temu kilka powodów. Największe natężenie prac w jagodniku przypada na zbiór, a więc w okresie, gdy dynamika rozwoju rodzin pszczelich znacznie opada. 

Nie występują już nastroje rojowe, a pozyskiwanie miodu jest co prawda procesem wolniejszym, ale i ma charakter ciągły. Maliny jesienne, choć nie wszystkie odmiany, nadają się do zbioru mechanicznego, kombajnowego. Pogoda w okresie ich plonowania jest z reguły ustabilizowana, można łatwiej zaplanować prace. Uprawę malin jesiennych cechuje mniejszy nakład inwestycji. 

Dzięki temu więcej grosza zostaje na zakupy związane z prowadzeniem pasieki. Wreszcie, okres nektarowania i pylenia malin jesiennych przypada z reguły na czas, kiedy w większości pasiek kończy się okres pożytkowy. Po przekwitnięciu lip drobnolistnych w wielu rejonach kraju roje trzeba dokarmiać.

Założenie plantacji malin jesiennych na areale zaledwie 3-4 hektarów może znacząco poprawić los naszych podopiecznych i nasz domowy budżet. Moim celem nie jest zniechęcanie do uprawy malin letnich. Z tego względu w dalszych częściach tekstu przedstawię charakterystykę zarówno wybranych odmian malin letnich, jak i jesiennych.



Maliny letnie

W tej grupie jedną z najwcześniejszych powszechnie występujących w Polsce odmian jest Glen Ample. Wykształca on duże owoce o wadze dochodzącej do 6 g. Mają kształt sercowaty, po zerwaniu nieco ciemnieją. Wzrost pędów jest średnio silny, ale są one mocno podatne na inwazję roztocza atakującego liście.

Średnio podatna na szarą pleśń. Swą popularność na całym świecie zawdzięcza cechującej ją mrozoodporności. Na przestrzeni kilku ostatnich lat popularność zyskuje odmiana Octavia. Jej owoce dojrzewają około 10-14 dni po Glen Ample. Są duże, jednolitej wielkości, trwałe w obrocie.

Godną uwagi odmianą jest też Laszka. Owoce zaczynają dojrzewać już w połowie czerwca. Ze względu na silny wzrost pędów trzeba ją uprawiać przy podporach. Wykształca bardzo duże owoce (5,5 g), czerwone, o wydłużonym kształcie. Jest odmianą deserową. 



Owoce cechuje trwałość w obrocie. Zaletą jest także mała podatność na szarą pleśń. Jest średnio podatna na zamieranie pędów. Podobną charakterystykę ma odmiana Sokolica. Owoce nie są wydłużone, ale mają połysk i również wyglądają atrakcyjnie. Jest bardziej odporna na zamieranie pędów i równie co Laszka odporna na szarą pleśń. Wśród rodzimych odmian nie sposób nie wspomnieć jeszcze o Radziejowej. Pomimo znacznej podatności na choroby pędów, jest stosunkowo mocno odporna na szarą pleśń. Ma bardzo smaczne owoce.

Ciekawostkę stanowić może odmiana Bristol, której owoce są czarne. Jej uprawa pozwala poszerzyć ofertę o nietypowy produkt. Jest jednak nieco kłopotliwa ze względu na bardzo silne tempo wzrostu pędów. Ich długość może dochodzić nawet do 4 m. Bezwzględnie wymaga więc wznoszenia podpór. Owoce są smaczne, dojrzewają do poły lipca. W podobnym terminie plonuje także odmiana Benefis. Jej owoce są ciemnoczerwone, a pędy również rosną dość bujnie.



Maliny jesienne

Najpopularniejszą odmianą uprawianą w naszym kraju jest Polka. Odmiana wyselekcjonowana w Sadowniczym Zakładzie Doświadczalnym w Brzeznej ma wiele cech, które zjednały jej rzeszę zwolenników. Polka wydaje owoce na pędach jednorocznych. Nienależyte przycięcie plantacji, polegające na pozostawieniu pędów na kolejny sezon, sprawi, że owoce na nich pojawią się w następnym roku.




 Będzie ich jednak sporo mniej i będą kiepskiej jakości. Najlepsze plony uzyskuje się z pędów wyrosłych wiosną od korzenia. Szerokość rzędu, w jakim wschodzą pędy nie powinna przekraczać 70 cm, zaś optymalna ich ilość powinna wynosić 16-17 na metr bieżący. Dorastają one do 1,5-1,8 m i czasem wykładają się na międzyrzędzia. 

To stwarza konieczność wyposażenia maszyn sadowniczych w dodatkowe elementy redukujące ilość uszkodzeń mechanicznych. Krzew ma przekrój wachlarza. Owoce mają kolor ciemnoczerwony. Są wydłużone. Ich rozmiar można określić jako duży. Plonowanie w sezonach o przeciętnych warunkach atmosferycznych oscyluje w okolicy 8 t/ha. 

W plantacjach fertygowanych, założonych na dobrych stanowiskach jest odpowiednio wyższy i wynosi 10-12 ton. Owoce są zwarte, dobrze znoszą transport. Plonowanie trwa od ostatnich dni lipca po późnojesienne mrozy. Polka jest odporna na choroby pędów.

Do godnych wymienienia należą także Polana, protoplasta Polki i jedna z najstarszych odmian uprawianych towarowo w naszym kraju. Jej charakterystyka jest dość podobna, lecz owoce nie są tak trwałe. Nie jest więc najlepsza na eksport. Owoce ma jednak bardzo smaczne, nadają się na przetwory.

Polesie to odmiana zaczynająca owocowanie nieco wcześniej niż Polana, bo już na początku sierpnia. Owoce są smaczne, lekko omszone. Dobre na soki. Polesie ze względu na odporność na choroby polecana jest do plantacji ekologicznych.



Jako ostatnie owocują krzewy Porannej Rosy. Ich plonowanie zaczyna się w końcu sierpnia, a owoce są żółte. Świetnie sprawdzają się w dekorowaniu pojemników z innymi odmianami, przyciągają wzrok kupujących. Jest to odmiana wdzięczna w uprawie.
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Jeśli po lekturze niniejszego artykułu produkcja owoców malin wydaje się ciekawym pomysłem, to zapraszam do zaopatrzenia się w kolejny numer „Pasieki”. Przedstawię w nim kompletny proces uprawy malin od ich posadzenia po likwidację plantacji.


Michał Piątek
www.pogodnypiatek.pl


Uwarunkowania sprzedaży miodu z własnej (i nie tylko) pasieki, cz. 2.


W poprzedniej części artykułu opisano pierwsze kroki, jakie powinien poczynić pszczelarz chcący sprzedawać miód z własnej pasieki, takie jak dostosowanie pomieszczenia na potrzeby pracowni pasiecznej, wykonanie niezbędnych badań, złożenie wniosku o zgodę na sprzedaż bezpośrednią oraz poddanie się kontroli urzędowemu lekarzowi weterynarii. Informacje te zawarte zostały w czterech punktach – z kolejnymi mogą się Państwo zapoznać poniżej.
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Krok 5. Wystawianie rachunku za miód

Po publikacji artykułu „Ustalenie cen miodu jako element sprzedaży bezpośredniej” w czasopiśmie „Pasieka” nr 1/2014 jeden z czytelników zadał mi pytanie odnośnie kwestii wystawiania rachunku za miód. 

W celu nabycia „słodkiego złota” zgłaszają się do tego czytelnika urzędy: gminy, powiatu, marszałkowski, ale do udokumentowania zakupu potrzebują rachunek. 

Warto dodać, że wyróżnikiem miodu tego pszczelarza jest fakt, że produkt ten jest wpisany na listę Europejskiej Sieci Regionalnego Dziedzictwa Kulinarnego. Pszczelarz posiada również zgodę na sprzedaż bezpośrednią. 

Otrzymałem następujące pytanie: „Czy może posiada Pan taką wiedzę i mógłby Pan mi podpowiedzieć, w jaki sposób mogę im sprzedawać miód i na podstawie jakiego dokumentu?” 

Kwestia ta może interesować także innych pszczelarzy. Prowadzenie działalności rolniczej (a przecież taką jest pszczelarstwo) umożliwia sprzedaż produktów (nawet jeśli nie prowadzi się działu specjalnego produkcji rolnej). 

W związku z tym każdy sprzedawca własnych produktów (wytworzonych w swoim gospodarstwie) może wystawić na ich sprzedaż rachunek (czyli dokument potwierdzający sprzedaż). Z taką praktyką spotkałem się wśród pszczelarzy zarówno prowadzących działy specjalne, ale także tych, których pasieki nie składają się z co najmniej 81 rodzin pszczelich. 




Często dokument ten jest ważny właśnie jako potwierdzenie nabycia towaru dla kupującego niż dowód sprzedaży. Mam tu na myśli w szczególności sklepy, które nabywają miód do dalszej odsprzedaży – muszą one posiadać dokumentację księgową potwierdzającą ilość towaru znajdującego się w sklepie/magazynie itd. Unikają oni w ten sposób problemów przy ewentualnej kontroli prowadzonej działalności gospodarczej przez urząd skarbowy.

Aby wystawić rachunek wystarczy kupić np. gotowe druki rachunku dla podmiotowo zwolnionych z VAT w sklepie papierniczym (przykładowy nr druku jednego z producentów to 01025; nie może to być druk faktury VAT). Można je wystawiać kolejno np. nr 1/2014, 2/2014. Jeśli konieczne jest wystawianie większej ilości, to można dorzucić numer miesiąca np. 1/I/2014. 

Oczywiście warto wyrobić sobie pieczątkę z odpowiednimi danymi pszczelarza i pasieki, ale zazwyczaj pszczelarze posiadają takowe, bo służą im do opieczętowania etykiet miodu. Kopię takiego dokumentu należy zachować dla siebie, a oryginał jest dla kupującego. 

Powinny one być przechowywane, gdyż może się okazać, że nabywca utraci dokument zakupu i wtedy urząd skarbowy może zwrócić się do pszczelarza o potwierdzenie zakupu (jeden ze znajomych otrzymał takie zapytanie z urzędu skarbowego). 

Samo wystawienie nie rodzi żadnych konsekwencji podatkowych (w tym nie ma problemu z VAT-em przy rachunkach), gdyż w pasiekach do wielkości działu specjalnego podatku dochodowego się nie płaci, jest więc to tylko potwierdzenie nabycia miodu. Natomiast przy dziale wchodzi się w przychód ewidencjonowany, ale o tym w dalszej części artykułu.



Krok 6. Dział specjalny produkcji rolnej
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Pszczelarze posiadający minimum 81 rodzin pszczelich według polskich przepisów prowadzą dział specjalny produkcji rolnej. Taki stan rzeczy niesie ze sobą pewne konsekwencje, przed którymi często bronią się sami pszczelarze, dzieląc swoje gospodarstwa pasieczne na dwie lub nawet trzy części. 

W Polsce pszczelarzy posiadających pasieki zawodowe jest bardzo mało w porównaniu do ogólnej liczby pszczelarzy, bo zaledwie 1249 w roku 2012 czyli 2,41% ogółu pszczelarzy zgłoszonych do rejestrów powiatowych lekarzy weterynarii (Semkiw 2012), a w roku 2013 w tychże spisach ich liczba wyniosła 1313 czyli 2,39% (Semkiw 2013). 

Według przepisów właściciel działu specjalnego produkcji rolnej powinien zgłosić rozpoczęcie działalności w takim zakresie do właściwego urzędu skarbowego i co roku aktualizować stan rodzin pszczelich do końca listopada na następny rok podatkowy. Dlaczego? 

Na podstawie przedstawionej liczebności rodzin pszczelich naczelnik urzędu skarbowego nalicza tzw. przychód ewidencjonowany na podstawie norm szacunkowych (innych na każdy rok kalendarzowy). W 2014 przychód ewidencjonowany liczony na jedną rodzinę pszczelą wynosi 3,48 zł (źródło: Urząd Skarbowy w Zgorzelcu). 




Oznacza to, że pszczelarz posiadający 100 rodzin pszczelich (zadeklarowanych w listopadzie 2013) w 2014 roku będzie miał naliczony przychód wysokości 348 zł w skali roku. Jeżeli nigdzie nie osiąga dochodów opodatkowanych, to kwota ta mieści się w kwocie wolnej od podatku. Natomiast jeśli uzyskuje inne dochody, wtedy kwota ta podwyższy podstawę opodatkowania, ale nawet jeśli przyjmiemy, że ma zapłacić od niej podatek, to wzrośnie on maksymalnie o 63 zł. 

Koszt więc takiego opodatkowania w skali roku dla prowadzenia działu specjalnego jest znikomy. Według Rozporządzenia Ministra Finansów w sprawie norm szacunkowych dochodu z działów specjalnych produkcji rolnej stawka przychodu ewidencjonowanego dla pasiek powyżej 80 rodzin wyniesie w 2015 r. 3,56 zł za każdą rodzinę pszczelą.

Po wizycie w urzędzie skarbowym pszczelarz zawodowy powinien udać się do popularnego KRUS-u (Kasa Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego) i zgłosić się do ubezpieczenia. Wydawana jest także decyzja z naliczonymi stawkami składek na ubezpieczenia społeczne i zdrowotne. Należy jednak pamiętać, że według obecnych przepisów, jeśli jest się ubezpieczonym w ZUS-ie (Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych) automatycznie ustaje uprawnienie do ubezpieczenia w KRUSie. 

Wynika z tego, że pracując i prowadząc pasiekę zawodową nie można mieć ubezpieczenia w KRUS-ie. W związku z tym może się okazać, że nie ma dodatkowego kosztu ubezpieczeń, które miałoby się prowadząc tylko pasiekę złożoną z 81 i więcej rodzin pszczelich. 

Wysokość składki na ubezpieczenie społeczne w KRUS-ie przy dziale specjalnym wynosi w rozbiciu miesięcznym 126 zł, natomiast składki na ubezpieczenie zdrowotne to minimum 151 zł miesięcznie (dane dla IV kwartału 2014 r.). 

Czy coś więcej jest wymagane od pszczelarza zawodowego w KRUS-ie? No właśnie nie, bo nie musi on posiadać gruntu jako właściciel prowadzący dział specjalny produkcji rolnej. Jest to także swoiste zabezpieczenie, gdyż pozostając bez ubezpieczenia w ZUS-ie (z powodu utraty pracy) może się okazać, że KRUS jest ciekawą alternatywą, a składki nie są tak wysokie jak dla osób prowadzących działalność gospodarczą.
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Krok 7. Skup miodu i odsprzedaż, czyli działalność gospodarcza

Kiedy pszczelarz musi odprowadzać składki do ZUS z prowadzonej działalności? W momencie, kiedy założy działalność gospodarczą i nie spełni pewnych kryteriów, które by pozwalały mu pozostać w KRUS-ie. Aby być objętym dalej ubezpieczeniem w KRUS-ie pszczelarz prowadzący dział specjalny oraz działalność gospodarczą:




	„musi podlegać ubezpieczeniu w pełnym zakresie z mocy ustawy nieprzerwanie przez co najmniej trzy lata i nadal prowadzić działalność rolniczą lub stale pracować w gospodarstwie rolnym, obejmującym obszar użytków rolnych powyżej jednego hektara przeliczeniowego oraz złożyć oświadczenie o kontynuowaniu ubezpieczenia w terminie 14 dni od rozpoczęcia wykonywania działalności lub rozpoczęcia współpracy;

	nie może być pracownikiem bądź pozostawać w stosunku służbowym;

	nie może mieć ustalonego prawa do emerytury, renty albo do świadczeń z ubezpieczeń społecznych;

	kwota należnego podatku dochodowego za poprzedni rok podatkowy od przychodów z pozarolniczej działalności gospodarczej nie może przekraczać określonej kwoty granicznej. Roczna kwota graniczna PIT na 2013 r. została ustalona na 3092 zł (w roku 2012 r. – 3011 zł, a w 2011 r. – 2929 zł),” (Głoskowska 2014).



Niektóre działalności wymagają zarejestrowania i konieczne jest tu rozróżnienie działalności rolniczej polegającej na sprzedaży własnych nieprzetworzonych produktów pszczelich a ogólnie określając skupowaniu produktów pszczelich w celu dalszej odsprzedaży.




 Pszczelarz, który chce sprzedawać produkty innych pszczelarzy powinien założyć działalność gospodarczą i opłacać z tego tytułu składki na ubezpieczenie społeczne i zdrowotne do ZUS – chyba, że spełnia wymienione wcześniej przesłanki do opłacania składek w KRUS-ie.


Podsumowanie

Celem artykułu było przekazanie usystematyzowanej wiedzy na temat warunków prowadzenia działalności pszczelarskiej w każdej możliwej formie, tj. do 80 rodzin włącznie, powyżej tej liczby rodzin (dział specjalny) oraz prowadzenie działalności gospodarczej związanej z produktami pszczelimi. Jednak wybór „drogi”, którą będziesz kroczył Szanowny Czytelniku zależy od Ciebie.
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Czy możliwe jest określenie pochodzenia geograficznego miodu?

Rozwój przemysłu motoryzacyjnego, metod i technik komunikacyjnych wpłynął na wzrost obrotu w handlu międzynarodowym, na wzrost ogólny importu i eksportu, co przyczyniło się także do większego zbytu produktów pszczelich, głównie miodu. Handel tańszym nieoznakowanym miodem przysparza pośrednikom dużych zysków. Pośrednicy zarabiają nie tylko na różnicach cenowych miodów w różnych krajach, ale także dzięki dolewaniu miodów tanich do droższych. Dzięki takiemu postępowaniu mogą uzyskiwać wielokrotność sumy wcześniej zapłaconej.

Niska cena produktu u producenta związana jest najczęściej z niższymi  kosztami produkcji, brakiem możliwości zbytu oraz często z jego niższą  jakością.

Brak wiedzy, wrażliwości, a przede wszystkim lekceważenie norm,  stosowanie niewłaściwych naczyń (ocynkowanych), dekrystalizacja miodu  w wysokich temperaturach, obecność resztek zapasów w miodzie przyczynia  się do obniżenia jakości miodu.
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Wielu pszczelarzy nieznających pełnego składu leków stosowanych w zwalczaniu chorób pszczół a dostępnych w nielegalnym obiegu chętnie i/lub nieświadomie je stosuje, mimo że niektóre ich składniki mogą być szkodliwe.

Wyższe wymagania, normy, kursy, literatura, wykłady dotyczące miodu przyczyniają się z czasem do podwyższenia jakości oferowanego produktu. Dzięki tym wszystkim wymaganiom, jeśli się im poddamy, możemy uzyskać miód wysokiej jakości. 




Jednak nie we wszystkich krajach możliwe było i jest nadal produkowanie miodu najwyższej jakości, właśnie dzięki słabej edukacji, niskim normom i niskich nakładach finansowych związanych z produkcją. Cena miodu gorszej jakości jest niższa. Konieczna więc stała się ocena jakości oferowanego produktu oraz potwierdzenie jego pochodzenia, w tej sytuacji geograficznego pochodzenia. 

Często po określeniu pochodzenia produktu możemy w przybliżeniu określić jego jakość, gdyż związana jest często z normami obowiązującymi w danym kraju. Pośrednik w handlu europejskim miodem, w zależności od przeznaczenia opierając się na obowiązujących w danym kraju normach może pośrednio wybrać najlepszy jakościowo miód lub najtańszy, ale gorszej jakości. Analiza pochodzenia miodu, jego składu, może potwierdzać jego pochodzenie, jakość, skład, własności, może uwiarygodniać dane podane na etykiecie.

Identyfikacja geograficzna miodu ma także pewne zalety poznawcze, ponieważ sprzyja gromadzeniu nowych danych o miodach, tworzeniu bibliotek danych, które w przyszłości umożliwią bardzo precyzyjne określenie pochodzenia miodu oraz umożliwią inne analizy. 

Jest to dość interesujące zagadnienie, zważywszy, że analityk z innego kraju może określić z jakiej części Polski pochodzi miód przywieziony do analizy. Ale jak to jest możliwe – przecież miejsc o specyficznych warunkach na świecie jest wiele? 

Niektórzy nie mogą uwierzyć, że jest to możliwe. Zadają pytania: czy eksperci znają obszar całej Polski? Czy wiedzą, jakie rośliny w danym miejscu rosną? Czy znają warunki glebowe i klimat? Postaram się odpowiedzieć na te pytania. Jeśli możliwe jest określenie precyzyjnego pochodzenia geograficznego miodu, to jaki tok postępowania przyjęty jest w takiej analizie?

Określenie pochodzenia miodu z obszarów o specyficznej, charakterystycznej dla danego miejsca roślinności, unikalnej w skali Europy czy świata nie powinno sprawić dużego problemu. Ważną rolę odgrywa tutaj analiza pyłkowa. 

W przypadku miejsc o podobnych zasobach pożytkowych, gdzie rosną te same rośliny miododajne analiza może sprawić pewne trudności. Najprostsza metoda określenia pochodzenia polega na porównaniu składu próbek wzorcowych z różnych krajów z próbkami miodów pobranymi do analizy. Dokładność analizy zależy od zasobności bazy próbek wzorcowych – biblioteki danych. 



W analizie danych wykorzystuje się potężne narzędzia, jakimi są metody statystyczne, a wynik analizy jest oszacowany i podawany z pewną dokładnością, która często wynosi 100%. Analizy pochodzenia wykonuje się dla miodów odmianowych, wielokwiatowych, a także miodów filtrowanych (pozbawionych pyłku, zanieczyszczeń).


W jakim celu dokonuje się analiz pochodzenia geograficznego?

Identyfikacja pochodzenia geograficznego żywności w dobie łatwego międzynarodowego handlu jest bardzo ważnym zagadnieniem w chemii i kontroli jakości żywności. Określenie pochodzenia miodu jest ważne dla producentów i konsumentów, ponieważ potwierdza jego pochodzenie oraz jakość. 
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Analiza może być wykonywana w przypadku stwierdzenia dużych różnic w cenach miodu, braku na etykiecie kraju pochodzenia. 

Może dotyczyć produktów tradycyjnych lub regionalnych wytwarzanych w określonych warunkach wg historycznie ugruntowanych przepisów, które mogą być łatwo zastąpione produktem o niższej jakości i cenie. 

Analizę pochodzenia produktów dotychczas z powodzeniem wykorzystuje się do określenia pochodzenia oliwy z oliwek, wina, herbaty, soków, produktów mlecznych (np. serów), innych produktów pochodzenia zwierzęcego, przypraw, artykułów przetworzonych, syropu klonowego, a nawet ziemniaków.

Identyfikacja geograficzna miodu pozwala określić czy dana odmiana miodu pochodzi z określonego kraju, czy pod etykietą miodu o nazwie chronionej lub regionalnej nie jest sprzedawany ten sam odmianowo miód, ale pochodzący z innej części kraju lub nawet innego państwa. Ze względu na inne warunki wzrostu roślin miododajnych, miód lipowy z Puszczy Białowieskiej (lipiec) lub miód lipowy z SGGW będzie różnił się smakiem i składem od miodu lipowego pozyskanego w Niemczech.




Miód tej samej odmiany wyprodukowany w różnych krajach może różnić się szeroko pojętą jakością, np. ze względu na zanieczyszczenia np. pierwiastkami promieniotwórczymi, metalami ciężkimi, pozostałościami substancji czynnych lekarstw, pestycydów. 

Produkty tej samej odmiany, w tym przypadku miodu, pochodzące lub otrzymane w różnych środowiskach mogą mieć różny skład, a tym samym różną jakość. Pochodzenie tej samej odmiany miodu związane jest ze specyfiką klimatu, odmianą rośliny (drzewa), glebą, ukształtowaniem terenu, z pochodzeniem rasowym pszczół, ze szczególnymi warunkami, w jakich produkt powstaje. 

Środowisko, w jakim miód powstaje wpływa na jego wartość zdrowotną i/lub odżywczą. Miód jest nie tylko higroskopijny, ale także zapachochłonny. Wentylowanie gniazda przez pszczoły podczas odparowywania nektaru ma wpływ na przechodzenie aromatu środowiska, w jakim stoją ule, np. zapachem olejków z siana, zapachem olejków eterycznych pochodzących z drzew szpilkowych. 

W okolicach czystych, w pasiekach ekologicznych powstaje produkt lepszy jakościowo. Dlatego konieczna jest identyfikacja miodu uwzględniająca jego pochodzenie oraz okresowe jego potwierdzenia. Należy dodać, że nie tylko edukacja, ale także inne formy aktywności pszczelarzy przyczyniają się do polepszenia jakości produktów pszczelich. 

Organizowane przez pszczelarzy marsze czy konferencje przyczyniają się do ochrony zdrowia, życia pszczół przed środkami ochrony roślin, chronią także pośrednio konsumenta swoich produktów oraz konsumenta części roślin lub produktów otrzymywanych z roślin oblatywanych przez pszczoły.

Określenie miejsca pochodzenia miodu może być pomocne w identyfikacji producenta. Określenie miejsca produkcji miodu pomaga kupującemu wyobrazić w przybliżeniu warunki, w jakich powstawał miód. Dzięki tym danym pewne miejsca w świecie, państwa, z których pochodzi miód mogą być preferowane a inne pomijane. 

Spadek sprzedaży miodu z kraju pominiętego może przyczynić się w przyszłości do podniesienia w nim norm i poprawienia jakości. Analizując rynek okazuje się, że najdroższe są miody lokalne lub pochodzące z Europy, niżej cenione są miody pochodzące z Azji lub Ameryki Południowej. Niektórzy klienci chcą kupować określony miód odmianowy tylko z własnego kraju, chcą wspierać rozwój własnego rolnictwa, chcą wiedzieć, że dany miód nie pochodzi z Ukrainy lub Chin. 

Z reguły wymagają (życzą sobie), aby na etykiecie podany był adres wytwórcy, nie adres firm rozlewających miód. 

Producent regionalny chce mieć wyłączność na wytwarzanie i sprzedaż dobrego produktu, bo wiąże się to nie tylko z gwarancją jakości, ale byciem w pewnym stopniu monopolistą, który ustala ceny i kształtuje popyt. Jednak trzeba pamiętać, że to klient decyduje czy kupi produkt, a za dobry jakościowo produkt, klienci są w stanie zapłacić więcej.

Miodów zakwalifikowanych jako produkty regionalne jest już przynajmniej kilkadziesiąt. Charakterystyczna nazwa (czasami związana z historią) stwarza pewien emocjonalny klimat. Jak już wspomniano, o specyfice miodu mogą decydować warunki glebowe, klimatyczne, ukształtowanie terenu, specyficzny mikroklimat, intensywność nektarowania roślin. 

Jakość gleb może mieć wpływ na obecność konkretnych gatunków roślin oraz zawartość poszczególnych składników w miodzie. Obecność pyłku określonego gatunku rośliny może świadczyć także o rasach pszczół chowanych lub hodowanych na danym obszarze (ich preferencjach), ponieważ długość języczka oraz inne cechy pszczół mają wpływ na to, jakie rośliny będą oblatywane, z których roślin będzie zbierany nektar. 

Zróżnicowanie oblatywanych roślin może być dość duże. Przekonać się o tym można przeglądając obnóża pyłkowe w szufladach poławiaczy pyłku zawieszonych na ścianach uli rodzin różnego pochodzenia oraz na plastrach z pierzgą.

W krajowych laboratoriach najczęściej wykonuje się analizy składu miodu, tj.: zawartości wody, HMF-u, sacharozy, profilu pyłkowego, cukrowego, składu podstawowego. Najczęściej analizy przeprowadzane są przez laboratoria pszczelarskie na zlecenie pszczelarzy. Pszczelarze oczekują potwierdzenia źródła pochodzenia botanicznego stosownym certyfikatem. 


Analiza pyłkowa może dotyczyć rzadszych odmian miodów, np. takich jak miód koniczynowy, nostrzykowy lub miodów, których pszczelarz nie jest pewny, w przewadze z jakiej rośliny pochodzą, np. miód lipowy czy spadź lipowa? Określenie odmiany miodu może mieć duże znaczenie w przypadku jego skutecznej sprzedaży. 

Często klienci decydując się na zakup miodu częściej wybierają miód odmianowy. Motywacją do takiego zakupu jest najczęściej skład miodu związany z jego specyficznymi właściwościami zdrowotnymi, co ma wpływ także na jego wyższą cenę. Pszczelarz decydując się na analizę pochodzenia miodu, czyli rozróżnienia odmiany, np. miodu z chabra bławatka, od miodu nieoznaczonego (uważanego za wielokwiatowy) może otrzymać wyższą cenę. 

Najczęściej on sam określa, że ten miód jest wielokwiatowy, mimo że mógłby być zakwalifikowany jako miód odmianowy. Analiza pyłkowa w obrocie dużymi ilościami miodu pozwala potwierdzić czy jest to miód odmianowy czy wielokwiatowy. Niektórzy ze względu na niską cenę, słaby popyt lub niewiedzę sprzedają miód rzepakowy jako wielokwiatowy.

W rozróżnianiu odmiany miodu najczęściej bierze się pod uwagę pyłek przewodni. W zależności od budowy kwiatów rośliny nektarującej, pyłku zaprószającego nektar może być więcej lub mniej. Innymi składnikami miodu, które bierze się pod uwagę określając pochodzenie to obecne w miodzie zanieczyszczenia, cząsteczki sadzy, skrobi, cząsteczki roślin, pyłek z roślin nienektarujących. 

W miodach spadziowych bierze się pod uwagę obecność rurek woskowych, zarodników i strzępek grzybów, glonów. Zarodniki grzybów mogą być rozróżniane jako zarodniki grzybów pasożytniczych lub zarodniki grzybów saprofitycznych – rozkładających ściółkę.


Dokładność określenia pochodzenia geograficznego miodu

Ukształtowanie terenu, wystawa terenu (północna, południowa) decyduje o ilości energii słonecznej, która dociera do roślin (ilość zaabsorbowanego CO2), gleby, wpływając na jej wilgotność, procesy w niej zachodzące oraz warunki wzrostu roślin, a tym samym o składzie nektaru, zawartości w nim cukrów. 
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Nektar roślin dobrze nasłonecznionych będzie miał wyższą zawartość cukrów. Wysokość nad poziomem morza decyduje o klimacie, ilości opadów, a więc ma wpływ na wzrost roślin. Wszystkie czynniki, które mają wpływ na kształtowanie gleb i wzrost roślin będą miały wpływ na skład nektaru. Znajomość tych zależności, doświadczenie pomaga zweryfikować poprawnie pochodzenie próbki miodu. 

Dokładność oceny próbek miodu zależy głównie od ilości zgromadzonych danych metod ich przetwarzania. Według informacji ustnych miejsce pochodzenia można ustalić dokładnie nawet w promieniu około 30 km. 

Według literatury dokładność, z jaką rozróżniano próbki miodu wynosiła między 200-300 km. Niektórzy autorzy określają kraj pochodzenia na podstawie unikalnych składników obecnych w miodzie lub na podstawie obecności lub braku pewnych związków chemicznych. Cdn.
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Jak pozbyć się trutówek?

Początkujący i mało doświadczony pszczelarz miał trudności z poddawaniem matek do rodzin z trutówkami. Rodziny poddawanych matek nie przyjmowały. Nie uzyskał też zadowalających rezultatów przy likwidacji trutówek przez wysypywanie pszczół poza pasiekę na trawę. Większość pszczół trutówek powracała na dawne miejsce, uśmiercały poddawane matki i rozpoczynały czerwienie. Prosił o radę, jak pozbyć się trutówek. Należało najpierw zastanowić się co doprowadziło, że w rodzinie pojawiły się trutówki.
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Otóż jeżeli rodzina pszczela z jakichkolwiek przyczyn straci matkę, pszczoły zakładają wówczas na młodym czerwiu mateczniki ratunkowe i wychowują młodą nową matkę.

W rodzinie całkowicie osieroconej (takiej, która straciła matkę i nie ma już czerwiu otwartego do wychowu młodej matki) pojawiają się po pewnym czasie robotnice składające jaja. Są to trutówki. Wyglądem zewnętrznym trutówki nie różnią się od pszczół robotnic. Na skutek nabrzmiałych szczątkowych jajników mogą być nieco ociężałe. Nieraz w ulu można zaobserwować pszczołę trutówkę z jajem w odwłoku.

Trutówki mają znacznie krótszy odwłok niż matka, dlatego mają trudności ze składaniem jaj do głębokich komórek. Wybierają więc płytsze komórki pszczele (np. wypełnione pierzgą) lub trutowe składając w jednej komórce po kilka do kilkunastu jaj, przyklejając je do bocznych ścianek.

Trutówki mogą pojawić się w rodzinie w dowolnym okresie sezonu pasiecznego. Może to nastąpić wczesną wiosną, po stracie matki, czy też latem, w okresie rójek – gdy zginie matka, w czasie tworzenia odkładu z nieunasienionymi matkami. Najczęściej pojawiają się wówczas, gdy w rodzinie przez 3-4 tygodnie brakuje czerwiącej matki, a więc brakuje czerwiu. Czasem obserwuje się pojedyncze jaja składane przez trutówki w obecności matki, np. gdy matka jest przez dłuższy czas izolowana na niewielkiej przestrzeni w izolatorze lub przerwała czerwienie na skutek choroby.

Rodzina z trutówkami niechętnie przyjmuje poddawaną jej matkę czy mateczniki. Niechętnie też zakłada mateczniki ratunkowe na dodanym czerwiu. Jeśli nawet pszczoły założą mateczniki, to zazwyczaj na dwa dni przed wygryzieniem się matki – trutówki zgryzają mateczniki. Tak też ustosunkowują się do poddawanych mateczników uniemożliwiając wychów matki. 



Kilkakrotne jednak dodanie młodego czerwiu pszczelego po uprzednim wycofaniu ich własnego – trutowego, zmusi pszczoły w ratowanej rodzinie do karmienia czerwiu mleczkiem i częściowo zahamuje czerwienie trutówek. Wycofany plaster z czerwiem garbatym od trutówek należy rozdrapać – najlepiej odsklepiaczem widelcowym i wstawić do innej rodziny w celu oczyszczenia go z larw trutowych. 

Jak podaje literatura rosyjska, w ratowanym pniu można do plastra przypiąć martwą matkę (niekoniecznie świeżą; obecność czerwiu otwartego i umożliwienie kontaktu z ektohormonem martwej matki powstrzymuje rozwój jajników trutówek i ich czerwienie).

Po trzech dniach w pogodny lotny dzień pień z trutówkami należy przestawić na miejsce silnego pnia i poddać mu w klateczce własną matkę. Lotne pszczoły z normalnej rodziny w obecności własnej matki zlikwidują trutówki. Bezmatecznej rodzinie należy poddać matkę, matecznik kryty lub pozwolić na założenie mateczników ratunkowych. Zabieg ten, jeśli dobrze wykonany daje zadowalające wyniki.

Należy przy tym dodać, że ratowanie rodziny z trutówkami jest uzasadnione tylko w sytuacji, gdy rodzina jest jeszcze silna i w pierwszej połowie lata. Ratowanie rodzin po zimowli jest bezsensowne, gdyż są to stare pszczoły. Rodziny takie (nawet gdyby przyjęły matkę) wymagają dodatkowego zasilania kosztem rodzin silnych. 

Korzyść z takich rodzin praktycznie żadna. Również ratowanie jesienią jest ryzykowne, gdyż rodziny takie zazwyczaj nie przezimują. Jeśli przetrwają zimę, to i tak będą bardzo słabe. Jeśli rodzina z czerwiącymi trutówkami nie obsiada więcej niż 3 plastry, to pszczoły należy dołączyć do mniej liczącego pnia z dobrą matką, a ul po trutówkach odstawić w inne miejsce w pasiece.

Do rodzin z trutówkami nie można od razu poddawać matki w klateczce zamkniętej na ciasto. Najpierw należy przez 1-2 dni przetrzymać matkę zamkniętą w klateczce pod korkiem – „na głucho”, a dopiero po sprawdzeniu gniazda i jak odnoszą się pszczoły do matki w klateczce, wyjąć korek a otwór założyć ciastem.




Spostrzeżenie pszczelarza dotyczące likwidacji trutówek przez wysypanie pszczół w trawę jest trafne i powinno być przestrogą przy poddawaniu matek. Samo strząśnięcie pszczół w trawę bez dodania czerwiu otwartego i wykonania czynności, o których wspomniałem nie usprawni rodziny. Wstrząśnięte trutówki w trawę powrócą do ula i zetną nawet początkowo przyjętą matkę.


Jan Plewa


Jestem jak myśliwy polujący na zwierzynę


Wywiad z Milanem Motyką, pasjonatem pszczół i przyrody, pszczelarzem, leśnikiem i fotografem, od lat współpracującym z naszym wydawnictwem. To właśnie zdjęcia pana Milana najczęściej goszczą na łamach „Pasieki” wzbudzając zachwyt i podziw naszych czytelników.
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Teresa Kobiałka: Kiedy zrodziła się w Panu fascynacja pszczołami?

Milan Motyka: Muszę zacząć obszerniej, żeby dotrzeć do spotkania z pszczołami. Już jako chłopiec chciałem rozumieć mowę zwierząt. Od dziecięcych lat marzyłem, aby zostać leśnikiem. Drzwi do kariery otworzyły się dla mnie po szkole podstawowej, kiedy zdałem egzaminy do technikum leśniczego. 

Gdy zostałem przyjęty mieszkaliśmy w domu studenta, gdzie panował ostry rygor – jak to w wojsku. Wychowawcami byli emerytowani oficerowie i dyscyplinowali nas na każdym kroku. Nosiłem zielony mundur i byłem z tego niezmiernie dumny. 

Dziś z szacunkiem wspominam tamte lata. Nawet kiedy przystąpiłem do służby wojskowej, to miałem wrażenie, że jestem na kolonii. Byliśmy znakomicie przygotowani psychicznie i fizycznie. Całe życie było przed nami.
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TK: W jaki sposób stał się Pan posiadaczem pierwszego ula?

MM: Ojciec pracował w hucie i w pracy doznał wypadku - duży kawał żelaza przygniótł mu nogi. Nie mógł chodzić i rehabilitacja trwała długo. W ogrodzie mieliśmy mały pawilonik a w nim trzy rodziny pszczele. Była wiosna, dużo śniegu i piękny słoneczny dzień. 

Wyczytałem w książce pszczelarskiej, że przegląd rodziny trzeba zrobić jak temperatura wyniesie ok. 12°C. Wziąłem grzejnik i ledwie termometr wskazywał te 12°C, to otworzyłem ul. Pszczoły siedziały spokojnie, bo w naszych warunkach miały ponad miesiąc czasu do wiosennego oblotu. 

Jak rozbierałem z tyłu gniazdo, to pszczoły mocno się oburzyły i zajęły pawilon. Żądliły, więc uciekłem. Kiedy się uspokoiły wróciłem i powoli składałem rodzinę pszczelą z powrotem. Miałem 12 lat i to był mój pszczelarski chrzest. Od tamtego czasu zawsze wyczekiwałem wujka, który tatę i mnie powoli przyuczał do pszczelarskiego rzemiosła. Niesamowicie mnie fascynowało ich życie, zachowanie i wszystko, co robiły – głównie chciałem się dowiedzieć, jak to ci pszczelarze robią, że ich pszczoły nie żądlą tak jak mnie wtedy.

Kiedy się ożeniłem, dostałem od ojca i wujka dwie rodziny, przeprowadziłem się do najładniejszej leśniczówki w naszej okolicy i te dwie rodzinki przyniosły nam wtedy 125 kg ładnej ciemnej spadzi. Trzy razy zalały całą miodnię i rodnię miodem.

 Matka czerwiła tylko na jednej ramce i czerwiu było tylko wielkości dłoni. Wszystko wywirowałem i tylko tę ramkę zostawiłem. Taki sezon się już nigdy nie powtórzył, choć przeżyłem tam parę dobrych pszczelarskich lat. Do dziś jestem pszczelarzem, to było przed 30 laty i nikt mi nie zabierze tych pięknych wspomnień.
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TK: Co Pana najbardziej urzeka w świecie pszczół?

MM: Pszczoła jest malutkim zwierzątkiem, ale posiada niesamowite zdolności przystosowania się i podporządkowania naturze – można powiedzieć, że w każdej sytuacji potrafi sobie poradzić.

TK: Ile rodzin pszczelich obecnie Pan posiada i na jakim typie ula Pan gospodaruje?

MM: Mamy 60 rodzin. Pięćdziesiąt rodzin w ulach Ostrowskiej i 10 w Langstrotha niskich. Posiadamy ule styropianowe. Używamy również systemu mini plus, który służy nam do hodowli matek.

TK: Jakie gatunki miodu pozyskuje Pan w swojej pasiece?

MM: Mieszkamy w Beskidzie Śląskim, w dosyć ostrych warunkach klimatycznych na wysokości 550 m n.p.m., ale zaraz wokół nas są góry o wysokości ponad 1000 m n.p.m. Warunki pożytkowe są skromne – mogę powiedzieć, że najuboższe w całych Czechach.

 Panuje u nas długa zima, wiatry i mgły. Jak dopisze pogoda, to odwirujemy wiosenny miód z mniszka. Na niektórych pasiekach udaje się nam pozyskać miód lipowy z domieszką miodu z łąk. Corocznie oczekujemy na spadź. Kiedy są sprzyjające warunki, to spadź występuje na świerku albo buku, niekiedy na jodle. Miód jest wtedy ładnego ciemnego koloru i jest bardzo smaczny. Przeciętna wydajność u nas obserwowana od paru lat to 10-15 kg z rodziny.
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TK: Jakie zabiegi przeciwko warrozie wykonuje Pan w swoich pasiekach?

MM: Muszę z dumą powiedzieć, że poziom leczenia jest u nas bardzo wysoki. Stosujemy kompresory, które wdmuchują w przestrzeń ulową powietrze pod ciśnieniem 3,5 at z substancją leczniczą w postaci rozproszonej mgły. Substancją czynną jest amitraza.

 Proces ten nazywamy aerozolowaniem. Działa to bardzo skutecznie. Warroza została opanowana i mamy system jej zwalczania. Nie występuje już masowe ginięcie rodzin z powodu warrozy jak przed paru laty. Nie ma też potrzeby wycinania ramek z czerwiem trutowym. Myślę, że większe zagrożenie stanowi zgnilec złośliwy, który już krąży w naszej okolicy.
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TK: Czy według Pana czeskie pszczelarstwo znacznie odbiega od polskiego, czy raczej jest podobne?

MM: Nasze pszczelarstwo jest inne. U nas nie ma tak dużych gospodarstw pasiecznych jak w Polsce. Jest to dyktowane również wielkością kraju – Czechy są malutkim państwem. W Polsce są dobre firmy produkujące dużo potrzebnego sprzętu pasiecznego. 

W Czechach się dopiero budują. U nas nie ma firm produkujących ule styropianowe albo poliuretanowe. Dlatego właśnie w swojej pasiece gospodarujemy w ulach polskiej produkcji. Wasze pszczelarstwo ma ogólnie wysoki poziom. 

Byłem gościem w Polsce w paru bardzo dobrych gospodarstwach i podobało mi się nie tylko praktyczne wyposażenie, ale ogólnie wygląd pasiek – były w nich kwiaty, piękne zakątki, porządek, estetyka. Był to balsam na moją duszę. Szczególnie zapamiętałem też niesamowitą polską gościnność.

 Według mnie pasieka musi funkcjonować nie tylko ekonomicznie, ale musi być oazą dla pszczelarza, a to u was w Polsce działa na 100%. Zawsze się zastanawiam, co ja pokażę swoim kolegom z Polski, kiedy oni przyjadą w odwiedziny do nas. 

Nasze czeskie pszczelarstwo jest też inne, jeśli chodzi o system hodowli matek. Poza krainką, nie są dozwolone inne rasy. Do hodowli są sprowadzane matki zarodowe z Austrii albo Słowenii, a po sprawdzeniu wyników hodowli są od nich produkowane matki inseminowane i przekazywane pszczelarzom, którzy posiadają statut pasieki zarodowej. Istnieje też służba inseminacyjna i dotacje do hodowli matek, jak również sprzętu.

W Polsce jest rozwinięta tradycja sztandaru pszczelarskiego, stroju, odprawiania mszy uroczystych pszczelarskich. U nas się te tradycje dopiero bardzo trudno odnawiają. Polska ma inny typ pasiek, tzn. ule są przeważnie wolno rozstawione w rzędach albo innych układach. U nas są używane barakowozy i pawilony. W Polsce występują tereny wrzosowe, które mi się niesamowicie podobają, a w Czechach nie ma wrzosowisk.
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TK:  Jak Pan ocenia mijający sezon pszczelarski?

MM: U nas w górach była spadź, pszczoły zarobiły sobie na cukier i nadrobiły stratę za ostatnie dwa sezony, dlatego oceniam go jako bardzo dobry rok.

TK: Czy żona nie jest zazdrosna o Pańskie hobby i czas poświęcany pszczołom zamiast rodzinie?

MM: Moja żona jest bardzo wyrozumiała w kwestii pszczół. Wszystko musi mieć jakiś system, żeby dobrze i prawidłowo funkcjonowało. Również życie rodzinne musi mieć swój rytm i dyscyplinę. Mamy miedzy sobą taką umowę, że kiedy jest sezon, to mogę pracować dowolnie, ile czasu pasieka i pszczoły potrzebują, ale niedziela jest dla rodziny. Staram się tego słowa dotrzymywać, żeby nie stawiać swojego hobby ponad wartość dobra rodzinnego.
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TK: Z przesłanych fotografii wnioskuję, że ma Pan sumiennych pomocników... Czy starsi synowie podzielają Pańskie zainteresowania i być może planują pójść w Pańskie ślady?

MM: Obydwaj starsi synowie potrafią pracować z pszczołami, nie boją się użądleń. Zazwyczaj pracuję w pasiece sam, ale jak potrzebuję to ich wzywam do pomocy i świetnie sobie radzą. Takie prace jak drutowanie ramek i wtapianie węzy robią bardzo dobrze. 

Pomoc przy wirowaniu miodu jest jakby obowiązkowa. Zawsze ich motywowałem wynagrodzeniem, żeby wiedzieli, że za dobrą pracę należy się dobra ocena. Są młodzi, mają swoje dziewczyny i życie przed sobą. Jak się ustatkują i będą mieć swoje rodziny i domy, to wierzę, że pszczelarstwa się nie wyrzekną. Tak jak do nich to i do trzeciego naszego syna, Tomasza, który ma dopiero 3 lata, staram się zasiać dobre ziarenka poznania pszczelarstwa. 

Tomasza muszę hamować, bo absolutnie nie czuje żadnego respektu przed pszczołami i kiedy idę do pasieki i nie zabiorę go ze sobą, to odwdzięcza się kilkuminutowym płaczem. Dlatego ma już swój kombinezon pszczelarski, podkurzaczek i wierze, że właśnie tędy prowadzi droga do wychowania młodej generacji pszczelarskiej. Oprócz tego, prowadzę w szkole podstawowej dziecięce koło pszczelarskie i to zajęcie trwa już 8 lat. Jako ciekawostkę zdradzę czytelnikom „Pasieki”, że dziewczyny są zdecydowanie lepszymi pszczelarkami.
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TK: Miłość do pszczół to nie jedyna Pańska pasja, czy fotografia przyrodnicza od początku towarzyszyła miłości do pszczół? Która fascynacja jest silniejsza?

MM: Jestem codziennie na łonie natury, w lesie. Widzę tyle piękna, że aż jest mi żal nie podzielić się nim z kimkolwiek i oby tylko nie popadło to w zapomnienie. Właśnie z tego powodu fotografuję przyrodę. Staram się zatrzymać w kadrze chwile, które się już nigdy nie powtórzą. Jestem zwolennikiem czarno-białej fotografii – jest w niej więcej tajemniczości.

Fotografia pszczelarska –tam odkryłem swoje możliwości znacznie później, bo dopiero z technicznym rozwojem, kiedy wpadł mi w ręce dobry obiektyw do makro, to moje dążenie do dobrego ujęcia pszczelarskiego zostało spełnione. 

Pszczoły są szybkie, sztuka ich fotografowania wywodzi się z jak najprecyzyjniejszego „złapania” ostrości. Najważniejszą rolę odgrywa dobre światło. Pszczoły można fotografować 3-4 miesiące w roku. Przez resztę roku fotografuję ładne zakątki pszczelarskie.

Fotografia pszczelarska jest dla mnie szukaniem estetyki. Odkrywam widzom to co nieraz pszczelarze zrobili tylko dla własnej pociechy. Nieraz to piękno bywa dosłownie porzucone i ukryte gdzieś w zakątku ogrodu czy na miejscach zupełnie nieoczekiwanych.
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TK: Jakie zdjęcia lubi Pan wykonywać najbardziej? A jakie oglądać, bo to chyba nie zawsze idzie w parze?

MM: W fotografii nic nie przychodzi za darmo. Dobre zdjęcie muszę po prostu wydeptać z codziennej powszechności. Jestem jak myśliwy polujący na zwierzynę. Również ja fotograf muszę długo i cierpliwie czekać na dobrą sytuację i światło. 

Lubię mroźną zimę z iskierkowatym śniegiem i ładnym słońcem albo kiedy wszystko kąpie się we mgle i przez nią przedziera się słońce. Te dobre warunki świetlne trwają niekiedy kilka sekund, wyjątkowo kilka minut. Nie wchodzi w rachubę, że zrobię to kiedy indziej. Jak jest dobre światło, to biorę aparat i działam.

Lubię oglądać precyzyjnie oddaną pracę fotograficzną. Niech to jest portret, natura,fotografia rodzinna. Na pierwszy rzut oka musi być jawna precyzyjność, innym słowem – dobry towar sam się sprzedaje.
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TK: Gdzie uczył się Pan fotografowania oraz pszczelarskiego rzemiosła?

MM: Od początku uczyłem się metodą prób i błędów. Obydwóch zawodów uczę się stale. Jest to ciągły proces kształcenia się. Przed 15 laty zaocznie skończyłem artystyczne konserwatorium fotograficzne. Moja kwalifikacja pszczelarska? Jestem jedynym czeskim absolwentem technikum pszczelarskiego w Pszczelej Woli (studium zaoczne). Jestem z tego zadowolony.

Przed laty byłem na wycieczce pszczelarskiej w Kamiannej i żeby wypełnić program, to jeden dzień był przeznaczony na odwiedzenie pasieki pana Kasztelewicza. Jak zobaczyłem jego pasieki, to w duchu sobie powiedziałem: takim pszczelarzem chciałbym być. 

To jest od lat mój wzór pszczelarski. Jemu dużo zawdzięczam – swoje umiejętności pszczelarskie i prezentacje moich zdolności pszczelarsko-fotograficznych. Co roku biorę udział w konkursach fotografii pszczelarskiej, które organizuje jego firma.

TK:  Czy są takie zdjęcia, które szczególnie zapadły Panu w pamięć, chociażby ze względu na trudność wykonania?

MM: Była to moja praca absolwencka. Zadanie brzmiało: Moja dusza – jej wady i zalety. Puściłem wodze fantazji i udało mi się stworzyć niepowtarzalne fotografie.
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TK: Ma Pan za sobą kilkanaście wystaw swoich zdjęć, wielokrotnie Pańskie zdjęcia zdobywały pierwsze miejsca w konkursach fotograficznych. Czy spełnił Pan wszystkie swoje zawodowe marzenia?

MM: Marzę o swoim albumie fotograficznym. Mam na komputerze dwa foldery jeden nazywa się „las” i drugi „pszczoły”. Zgromadziłem tam dużo dobrych i ciekawych zdjęć, ale jeszcze nie nadszedł ten dobry czas. Czuję, że mogę więcej i wierzę, że kiedyś mi się to uda.


Dziękuje za rozmowę i życzę Panu wielu ciekawych, nie tylko pszczelarskich ujęć oraz spełnienia wszystkich marzeń i planów.


Rozmawiała:
Teresa Kobiałka


Możliwości wykorzystania miodu w onkologii, cz. 3.

Dotychczas leczenie miodem chorób nowotworowych sprowadza się do pomocy pooperacyjnej, leczenia zmian skóry i błon śluzowych wywołanych naświetlaniem nowotworów, które opisano w poprzednich częściach artykułu. W dzisiejszej, ostatniej części artykułu, omówiono wspomaganie leczenia niektórych nowotworów narządów wewnętrznych.

W piśmiennictwie znajduje się niewiele informacji na temat wykorzystania miodu do leczenia chorób nowotworowych. Madejowie (1990) podają dwa przepisy na preparaty zawierające miód i aloes.


[image: Miód w naczyniu]
fot.© Teresa Kobiałka

Jeden z preparatów polecany jest w leczeniu niezłośliwego nowotworu nerek. Zawiera on odwar ze świeżych liści aloesu (Aloe arborescens) (200 g) (zmielonych w maszynce do mięsa lub rozdrobnionych w mikserze), miodu (400 g), czerwonego wytrawnego wina (400 g), 3 łyżki stołowe drobno pokrojonych korzeni bukwicy zwyczajnej (Betonica officinalis) i 1 kasztan utarty na tarce wraz z łupiną. Wszystkie składniki łączy się ze sobą i gotuje na małym ogniu przez 30 min. Po ostygnięciu preparat cedzi się i przyjmuje po łyżce stołowej 3 razy dziennie na 20 min przed jedzeniem.

Drugi preparat przeznaczony jest do leczenia nowotworu żołądka. Preparat składa się z 2 kg miodu, 2,5 l czerwonego wytrawnego wina, 200 g zielonych liści aloesu, 50 g korzeni popłochu pospolitego (Onopordon acanthium) i 50 g korzeni bzu hebdu (Sambucus ebulus). 

Liście aloesu po usunięciu kolców miele się w maszynce do mięsa. Korzenie kroi się na drobne kawałki. Składniki łączy się i gotuje na małym ogniu przez 60 min. Po ostygnięciu całość cedzi się przez płótno i przechowuje w lodówce. Preparat przyjmuje się po łyżce stołowej 3 razy dziennie na 20-30 min przed jedzeniem.

Mickievicius i wsp. (1997) donoszą, że podawanie miodu wraz z pyłkiem kwiatowym po operacjach usunięcia nowotworów żołądka i okrężnicy, powodowało wyraźny wzrost odporności immunologicznej oraz aktywności przeciwutleniającej układu krwiotwórczego. 



U chorych obserwowano szybki wzrost w surowicy krwi komórek odpowiedzialnych za odporność, takich jak CD3, CD4, CD8, CD16 i CD20; neutrofili, immunoglobulin IgG, IgA i IgM, a także wskaźników aktywności przeciwutleniającej, a mianowicie aldehydu malonowego i dysmutazy ponadtlenkowej. Jest to bardzo ważne spostrzeżenie, ponieważ u chorych poddawanych chemioterapii pooperacyjnej mamy zwykle do czynienia z obniżeniem w surowicy krwi wymienionych komórek odpornościowych i wskaźników aktywności przeciwutleniającej.

Warto także zwrócić uwagę na miód jako środek uzupełniający niedobór selenu u palaczy tytoniu, a także na możliwość stosowania go u chorych na raka krtani. Borawska i wsp. (2003) podają, że u chorych na raka krtani stężenie tego biopierwiastka w surowicy krwi kształtuje się na poziomie 38,7 μg/l, natomiast wartość prawidłowa wynosi 52,6 μg/l. Spożywanie miodu uzupełnia w krótkim czasie stężenie selenu w surowicy krwi osób palących tytoń do wartości 52,4 μg/l.

Istnieje również możliwość otrzymywania ziołomiodów zawierających substancje o potencjalnym działaniu przeciwnowotworowym. Świderski i wsp. (2003) donoszą o ziołomiodzie brokułowym zawierającym sulforafan, substancję o działaniu przeciwnowotworowym. Sulforafan (ryc. 1.) jest związkiem izotiocyjanianowym, który w stężeniu wyższym od 0,2 μM wywołuje działanie cytotoksyczne w odniesieniu do nowotworowych komórek wątroby myszy Hepa 1c1c7. 

Opracowana przez wymienionych autorów metoda wytwarzania ziołomiodu brokułowego pozwala na otrzymanie produktu zawierającego 1,2 μM sulforafanu. Stwarza to możliwości zastosowania wymienionego ziołomiodu w praktyce, jako środka o działaniu ochronnym i leczniczym w przypadku nowotworów wątroby.

Ziden i wsp. (2006) otrzymali natomiast ziołomiód z pożywki zawierającej wyciągi z roślin podwyższających odporność organizmu, głównie z jeżówki bladej (Echinacea pallidum), czepoty puszystej (Uncaria tomentosa) i eleuterokoka kolczastego (Eleuterococcus senticosus) pod nazwą Life Mel Honey. Ziołomiód ten zastosowany został u 30 chorych z neutropenią – nowotworem krwi powodującym obniżenie liczby krwinek białych obojętnochłonnych (neutrofili).

Badania wykazały, że podawanie ziołomiodu Life Mel Honey wraz z lekami przeciwnowotworowymi powodowało zmniejszenie działania ubocznego tych leków oraz u większości pacjentów wzrost poziomu neutrofili, hemoglobiny i trombocytów. U ponad 30% pacjentów z neutropenią wymieniony ziołomiód spowodował wyraźne działanie lecznicze.


Na podstawie powyższych danych można przyjąć, że zarówno miód, jak i odpowiednio przygotowane ziołomiody, mogą w znaczny sposób wspomóc leczenie chorób nowotworowych.


Bogdan Kędzia,
Elżbieta Hołderna-Kędzia
Instytut Włókien Naturalnych i Roślin Zielarskich w Poznaniu
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Prenumerata „Pasieki”

Czasopismo „Pasieka” to pismo dla pszczelarzy z pasją. Wydawane jako dwumiesięcznik w ciągu roku ukazuje się 6 numerów.

Prenumerata roczna obejmuje 6 kolejnych numerów począwszy od numeru wybranego przez Państwa.

Zamawów prenumeratę „Pasieki”






Jak zaprenumerować „Pasiekę”?

Zaprenumeruj „Pasiekę” na 1 z 5 sposobów:



Zaprenumeruj „Pasiekę” wpłacając należność za prenumeratę na konto „Pasieki”


[image: blankiet wpłaty na prenumeratę Pasieki]

Rozpocznij (lub kontynuuj) prenumeratę wpłacając należność na konto „Pasieki”:

48 1050 1100 1000 0023 0150 9598

Bee&Honey Sp. z o.o., Wydawnictwo Pasieka, 34-124 Klecza Dolna 148

pobierz blankiet wpłaty (pdf)










Zaprenumeruj „Pasiekę" telefonicznie

[image: telefon Pasieka]

w dziale prenumeraty i zamówień:


33 873-51-40, 33 845-10-11, 33 330-00-32









Zaprenumeruj „Pasiekę” przez Internet


[image: sklep.pasieka24.pl]

w sklepie internetowym Pasieki: sklep.pasieka24.pl








Zaprenumeruj „Pasiekę” w kiosku Ruchu

[image: Prenumerata Pasieki - Ruch]

można zaprenumerować we wszystkich kioskach RUCHu








Zaprenumeruj „Pasiekę" na Poczcie


[image: sklep.pasieka24.pl]


Prenumeratę „Pasieki” można zamówić u listonosza i we wszystkich urzędach pocztowych









Zaprenumeruj „Pasiekę” i wygraj 5000 zł


Opłać do 30 listopada roczną prenumeratę „Pasieki” i wygraj 5 000 zł na zakup nowoczesnej miodarki lub uli styropianowych.

[image: Zaprenumeruj Pasiekę i wygraj 5000 zł]

	Opłać do 30 listopada br. prenumeratę „Pasieki” na cały rok i weź udział w konkursie

	Czytaj Regulamin Konkursu "Opłać prenumeratę, wygraj 5000 zł".







Prenumerując „Pasiekę” zyskujesz:



	udział w konkursie (z nagrodą o wartości 5000 zł)

	możliwość zakupu etykiet i innych produktów z katalogu „Pasieki” w niższych cenach 

	atrakcyjne upominki i gratisy,

	zniżkę przy zakupie rocznika,

	darmowe ogłoszenie drobne w „Pasiece” i na portalu www.pasieka24.pl













[image: Katalog Pasieki]

Wszystkie produkty z katalogu „Pasieki” 
DLA PRENUMERATORÓW TANIEJ!



Zamów bezpłatny katalog produktów Pasieki: 

33 873-51-40 lub 33 845-10-11



[image: ePrenumerata]


Czym jest ePrenumerata?

ePrenumerata to pełny dostęp do książek i numerów czasopisma „Pasieka” w aplikacji mobilnej oraz w serwisie w www.pasieka24.pl


Wszystkie numery czasopisma „Pasieka” oraz książek w „Biblioteczce pszczelarza z pasją” dostępne są dla ePrenumeratorów w całości, a nie tylko we fragmentach.





[image: logowanie dla ePrenumeratorów]
login i hasło zostanie wysłane emailem


Zalogowani ePrenumeratorzy mogą czytać i przeszukiwać wszystkie 
książki oraz artykuły z czasopisma „Pasieka” w całości, wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Artykuły z czasopism i książek w naszym portalu udostępnione są dla niezalogowanych użytkowników w obszernych fragmentach.

Te same artykuły dla zalogowanych ePrenumeratorów dostępne są w całości.



W artykułach treści widoczne tylko dla zalogowanych ePrenumeratorów zaznaczono zieloną linią po lewej stronie akapitu.

Sprawdź jak zalogowani użytkownicy korzystają z ePrenumeraty - przeczytaj kilka przykładowych Artykułów udostępnionych w całości







Jak mogę rozpocząć ePrenumeratę?


ePrenumeratę można zamówić wyłącznie na sklep.pasieka24.pl

Po opłaceniu ePrenumeraty otrzymają Państwo możliwość logowania się do naszego portalu i aplikacji mobilnej - login i hasło zostanie wysłane emailem po zaksięgowaniu wpłaty.





[image: Zamów e-Prenumeratę]


1. W sklepie Pasieki dodaj do koszyka dowolną ePrenumeratę, następnie przejdź do realizacji zamówienia.

2. W drugim kroku realizacji zamówienia podaj adres email, na który zostanie wysłana wiadomość z danymi do logowania na Twoje konto ePrenumeratora.

3. Sfinalizuj zamówienie. Użyj płatności PayU, aby w kilka minut otrzymać email z danymi do logowania dla ePrenumeratora.


W czasie aktywnej ePrenumeraty wszystkie książki i numery czasopisma „Pasieka” dostępne będą w całości, a nie tylko we fragmentach.





Mam już opłaconą ePrenumeratę

Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty na www.pasieka24.pl?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty, w dowolnej przeglądarce internetowej należy zalogować się na www.pasieka24.pl używając loginu i hasła otrzymanego emailem po zakupie ePrenumeraty.





Jak uzyskać dostęp do ePrenumeraty w aplikacji mobilnej?

[image: web]

Aby korzystać z ePrenumeraty w aplikacji mobilnej, należy zainstalować aplikację na urządzeniu i zalogować się, używając loginu i hasła otrzymanego emailem po opłaceniu ePrenumeraty.

Po zalogowaniu się w aplikacji mobilnej zakupiona w sklep.pasieka24.pl ePrenumerata będzie już aktywna.





Korzyści, jakie niesie ze sobą ePrenumerata:


	zniżki dla prenumeratorów na produkty oferowane w katalogu Pasieki i w sklep.pasieka24.pl

	pełna treść artykułów każdego nowego numeru „Pasieki”, jeszcze przed oddaniem go do druku

	dostęp do pełnej treści artykułów archiwalnych „Pasiek” oraz innych publikacji zamieszczanych na łamach portalu

	pełny dostęp do wszystkich książek w Biblioteczce Pszczelarza z Pasją

	darmowe ogłoszenia drobne, publikowane na łamach czasopisma „Pasieka”, w portalu www.pasieka24.pl oraz w aplikacji mobilnej

	możliwość szybkiego przeszukiwania obszernej bazy książek i artykułów „Pasieki” (w nieokrojonej wersji). Dzięki wyszukiwarce w portalu lub w aplikacji szybko odnajdą Państwo potrzebne informacje bez wertowania wielu roczników i spisów treści w pojedynczych numerach „Pasieki”. 



Sprawdź jak obszerną bazę wiedzy pszczelarskiej oferuje aktywna e-Prenumerata.





Korzystanie z usługi "ePrenumerata" oznacza zgodę na postanowienia zawarte w Regulaminie.






Masz pytania?

Na pytania dotyczące e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00: 

  33 873-51-40,
  33 845-10-11, 
  33 330-00-32



[bookmark: apka][image: Pobierz aplikację mobilną]

Pasieka24 - aplikacja mobilna dla pszczelarzy z pasją

Czytaj książki i czasopisma „Pasieka” na laptopie, tablecie lub smartfonie wcześniej niż tradycyjni prenumeratorzy.

Dzięki aplikacji mobilnej możesz w każdej chwili przeszukać obszerą bazę książek i artykułów czasopisma „Pasieka” - to gruntowna wiedza pszczelarska w Twoim smartfonie.




[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w Google Play]  
[image: Pobierz aplikację Pasieka24 w AppStore]



W aplikacji wszystkie książki oraz numery czasopisma „Pasieka” można czytać bez dostępu do Internetu - po wcześniejszym, jednorazowym wyświetleniu w urządzeniu tych treści on-line.


Jeżeli zamierzasz przeglądać offline, np. wszystkie artykuły z ostatniej „Pasieki”, pamiętaj, aby wcześniej wyświetlić jeden raz każdy artykuł tego numeru na urządzeniu mobilnym z dostępem do internetu.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


Aby zalogować się do aplikacji Pasieka24, należy użyć loginu dla e-Prenumeratora. 

Niezalogowani użytkownicy mogą zapoznać się z obszernymi fragmentami książek i czasopism.


[image: e-Prenumerata 365 dni]


W aplikacji:


  	Czasopismo Pasieka - wszystkie numery czasopisma, jakie ukazały się od 2003 roku

  	Biblioteczka Pszczelarza z pasją - w aplikacji dostępne są wszystkie książki Wydawnictwa Pasieka.

  	Ogłoszenia drobne - przeglądaj ogłoszenia drobne publikowane na łamach „Pasieki” na swoim smartfonie i dzwoń do ogłoszeniodawców jednym palcem.

	Dla niezalogowanych - więcej dostępnych materiałów wyłącznie dla użytkowników aplikacji

	Różności pszczelarskie - sprawdź koniecznie



Masz pytania?

Na pytania dotyczące korzystania z aplikacji mobilnej oraz e-Prenumeraty odpowiemy telefonicznie od poniedziałku do piątku, od 8:00 do 16:00:


  33 873-51-40,
  33 845-10-11,
  33 330-00-32



sklep.pasieka24.pl


Zrób zakupy przez internet, bez wychodzenia z domu.

Zamówienia realizowane są z zachowaniem środków ostrożności

Masz pytania? Zadzwoń 33 330-00-32, 33 330-00-69, 33 873-51-40, 33 845-10-11
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  Etykiety i banderole
na słoiki z miodem

  w ofercie
ponad 500 wzorów
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  Nakrętki na słoiki
z miodem

  o średnicy Ø 82 mm
oraz Ø 66 mm
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  Słoiki na miód i produkty pszczele

  dostępne pojemności
od 30 do 100 ml
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  Literatura
pszczelarska

  Książki, broszury informacyjne
  


  
  [image: ]
  Pokarmy
dla pszczół

  syropy, ciasta, suplementy
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  Sprzęt niezbędny w każdej pasiece

  ramki, druty, dłuta, węza







Pamiętaj! Prenueratorzy „Pasieki” kupują taniej!
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e-Prenumerata

e-Prenumerata to petny dostep do tresci ksiazek
i czasopism Wydawnictwa ,Pasieka”.

Wszystkie ksiazki oraz numery czasopisma ,Pasieka” dostepne s
dla zalogowanych e-Prenumeratorow w catosci, a nie tylko we
fragmentach

Korzystaj z e-Prenumeraty w aplikacji mobilnej oraz na
wwwpasieka2s.pl

Czasopismo ,,Pasieka”
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Czasopismo dla pszczelarzy z pasja:

porady pasieczne, ciekawostki ze Swiata pszczo
nauka w pasiece, apiterapia, wydarzenia
pszczelarskie i wiele innych ...

W aplikacji dostgpne s wszystkie numery czasopisma

@ Biblioteczka pszczelarza z pasja

W aplikacji dostepne s3 liczne ksiazki publikowane przez
Wydawnictwo Pasieka

BadZ na biezaco - codziennie wyszukujemy
i publikujerny nowe informacje z kraju i ze Swiata

@ Ogtoszenia drobne

Caytaj pszczelarskie, ogtoszenia drobne w swoim smartfonie
i fatwo dzwor do ogtoszeniodawcéw

Kilka razy w roku uzytkownicy aplikacji otrzymuia dostep do
wybrane] ksiazki lub numeru czasopisma
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